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LEKCJA z Listu św. Pawia Apostola do Rzymian 
(12, 16-21). Bracia! Nie uważajcie siebie samych za zbyt 
mądrych. Nikomu ziem za zlo nie oddawajcie, ale sta­
rajcie się czynić dobrze nie tylko przed Bogiem, ale 
i przed wszystkim i ludźmi. Jeśli to możliwe, i o ile od 
was zależy, ze wszystkim i ludźmi pokój zachowujcie.

Nie brońcie samych siebie, najmilsi, ale pozostawcie to 
gniewowi (Bożemu), napisane jest bowiem: Moja jest 
pomsta i ja odpłacę — mówi Pan. Ale jeśliby nieprzyja­
ciel twój laknąl, nakarm go, a jeśli ma pragnienie, po­
daj mu napój: tak czyniąc, węgle ogniste zgromadzisz 
na głowę jego. Nie daj się zwyciężać zlu, ale zlo dobrem 
zwyciężaj.

EWANGELIA według św. Mateusza (8, 11-13). Onego 
czasu, gdy Jezus zstąpił z góry, szły za Nim rzesze wiel­
kie. I oto trędowaty przyszedłszy pokłonił Mu się mó­
wiąc: Panie, jeśli chcesz możesz mnie oczyścić. A  Jezus, 
wyciągnąwszy rękę, dotknął się go mówiąc: Chcę, bądź 
oczyszczony. I natychmiast oczyszczony był trąd jego. 
I rzekł mu Jezus: Bacz, abyś nikomu nie mówił, ale 
idź, ukaż się kapłanowi i ofiaruj dar, który przykazał 
Mojżesz na świadectwo im. A  gdy wszedł do Kafarnaum, 
przystąpił do Niego setnik, prosząc Go i mówiąc: Panie, 
sługa mój leży w  domu paraliżem tknięty i wielce się 
męczy. I rzekł mu Jezus: Ja przyjdę i uzdrowię go. 
A odpowiadając setnik, rzekł: Panie, nie jestem godzien, 
abyś wszedł pod dach mój, ale powiedz tylko słowo,

a będzie uzdrowiony sługa mój. I ja bowiem jestem  
człowiekiem pod władzą postawionym, a mającym pod 
sobą żołnierzy. 1 jednemu mówię: idź, a idzie, a drugie­
mu: przyjdź i przychodzi, a słudze memu: czyń to, 
a czyni. A  Jezus usłyszawszy to, zadziwił się i rzeki do 
tych, którzy szli za nim: Zaprawdę powiadam wam, nie 
znalazłem tak wielkiej wiary w Izraelu. A  powiadam 
wam, że wielu przyjdzie ze Wschodu i z Zachodu i za­
siądą z Abrahamem, Izaakiem i Jakubem w królestwie 
niebieskim. Synowie zaś królestwa wyrzuceni będą do 
ciemności zewnętrznych: tam będzie płacz i zgrzytanie 
zębów. I rzekł Jezus setnikowi. Idź, a jakoś uwierzył, 
niech ci się stanie. I uzdrowiony jest sługa onej godziny.

W Z Ó R  W IA R Y
W  w y ż e j  w y d r u k o w a n y m  w y j ą t k u  E w a n g e l i i  ś w . M a te u s z  o p i s u j e  d w a  

c u d a ,  k t ó r e  P a n  J e z u s  u c z y n i ł  w s k u t e k  w ie l k i e j  w i a r y  p r o s z ą c y c h .

O to  c u d  p i e r w s z y :  T r ę d o w a t y  u k r y ł  s ię  p r z y  d r o d z e ,  k t ó r ą  m i a ł  p r z e c h o d z ić  
P a n  J e z u s .  N ie w ą t p l iw ie  s ły s z a ł  j u ż  o c u d a c h ,  c z y n io n y c h  p r z e z  w ie lk ie g o  
S o r o k a .  B y łb y  n i e w ą tp l i w i e  p o s z e d ł  d o  J e z u s a ,  a l e  t r ą d  n a  to  m u  n i e  p o -  
z w J a !. P r a w o  w y r z u c a ł o  t r ę d o w a t y c h  p o z a  n a w ia s  s p o łe c z n o ś c i  lu d z k ie j ,  
z m u s i ł o  ic h  d o  n o s z e n i a  d z w o n k ó w  i d z w o n ie n ia  n a  w id o k  z b l i ż a j ą c e g o  s ię  
c z ło w ie k a .  N ie  m ó g łb y  w ię c  t r ę d o w a t y  j a w n i e  z b l iż y ć  s ię  d o  P a n a  J e z u s a .  
W id z ą c  z  d a l a  n a d c i ą g a j ą c ą  r z e s z ę ,  a  w ś r ó d  n i e j  J e z u s a  C h r y s tu s a ,  c z e k a  
z w ie lk ą  w ia r ą  w  u k r y c i u ,  p r z y  d r o d z e .  K ie d y  P a n  J e z u s  z b l iż y ł  s ię ,  t r ę d o ­
w a ty  w y b ie g ł  i ,,p o k ło n i ł  M u  s ię ,  m ó w ią c :  P a n ie ,  j e ś l i  c h c e s z ,  m o ż e s z  m n ie  
o c z y ś c i ć ” . Z  p e w n o ś c ią  o b e c n i  b a r d z o  s i ę  z d z iw i l i ,  b y ć  m o ż e ,  iż  n a w e t  c h c ie l i  
t r ę d o w a t e g o  u s u n ą ć  o d  J e z u s a ,  o c z y w iś c i e  o s t r y m i  s ło w a m i ,  b o  d o t k n ą ć  g o  
n i k t  b y  s ię  n i e  o d w a ż y ł .  A  P a n  J e z u s  „ w y c i ą g n ą w s z y  r ę k ę ,  d o t k n ą ł  s i ę  g o  
m ó w ią c :  C h c ę ,  b ą d ź  o c z y s z c z o n y ” . I w y d a ł  d w a  n a k a z y :  1) b y  z g o d n ie
z p r a w e m  p o k a z a ł  s ię  k a p ł a n o w i ,  a  o t r z y m a w s z y  o d  n ie g o  o d p o w ie d n i e  z a ­
ś w i a d c z e n ie  o w y z d r o w ie n iu  i p o  z ło ż e n iu  p r z e p i s a n e j  o f i a r y  — m ó g ł  w r ó c ić  
d o  s p o łe c z n o ś c i  j a k o  c z ło w ie k  j u ż  z d r o w y ; 1 2) b y  n ik o m u  n i e  m ó w i ł  o  c u -  
a r i e .  D la c z e g o ?  P a n  J e z u s  n i e  c h c ia ł ,  a b y  f a r y z e u s z e  d o w ie d z ie l i  s i ę  o  t y m ,  
ż e  to  O n  u z d r o w ił  t r ę d o w a t e g o ,  u t r u d n i a l i  u z d r o w io n e m u  p o w r ó t  d o  n o r m a l ­
n e g o  ż y c i a ,  a  m o g l ib y  to  u c z y n ić ,  b o  c h y b a  p r z y p o m n ie l ib y  s o b ie  p r o r o c t w o  
I z a j a s z a ,  k t ó r y  p r z e p o w i a d a j ą c  M e s ja s z a ,  m ię d z y  i n n y m i  J e g o  p r z y m io ta m i  
p o d a j e ,  że  b ę d z ie  m i a ł  m o c  u z d r a w ia n ia  t r ę d o w a t y c h .

M ię d z y  i n n y m i  z  te g o  m i ło ś c i  p e łn e g o  c z y n u  P a n a  J e z u s a  p o w in n i ś m y  w y ­
c i ą g n ą ć  i t e n  w n io s e k ,  ż e  c h o r y m ,  n i e z a le ż n ie  o d  te g o ,  j a k a  i c h  g n ę b i  c h o r o ­
b a ,  m a m y  s łu ż y ć  c h ę tn ą  p o m o c ą ,  p a m i ę t a j ą c  r ó w n ie ż  o t y c h  p i ę k n y c h  s ło ­
w a c h  Z b a w i c i e l a :  „ Z a p r a w d ę  p o w ia d a m  w a m ,  c o ś c i e  u c z y n i l i  j e d n e m u  z  ty c h  
m o ic h  b r a c i  n a j m n i e j s z y c h ,  m n i e ś c i e  u c z y n i l i 55 (M a t. X X V , 40).

D r u g i  c u d :  K ie d y  P a n  J e z u s  w s z e d ł  d o  K a f a r n a u m .  „ p r z y s t ą p i ł  d o  N ie g o  
s e t n i k ,  p r o s z ą c  G o  o u z d r o w ie n i e  s łu g i  t k n i ę t e g o  p a r a l i ż e m .  P a n  J e z u s  c h c e  
s p e łn i ć  je g o  p r o ś b ę  i  s k i e r o w u je  s i ę  w  s t r o n ę  d o m u  o f i c e r a  r z y m s k i e g o ,  
a  w te d y  s e t n i k  w y r a ż a  z n a n y m i  j u ż  n a m  s ło w a m i  swTo j ą  g ł ę b o k ą  w i a r ę  w  
J e z u s a ,  w ia r ę  r o z u m ia n ą  p o  ż o ł n i e r s k u .  B o  o f ic e r  r o z u m u j e  t a k :  k i e d y  j a  
d a j ę  p o le c e n ia  s w o im  p o d w ła d n y m ,  w y k o n u j ą  j e  z g o d n ie  z  r o z k a z e m .  P o ­
n ie w a ż  z a ś  P a n  J e z u s  j e s t  B o g ie m , k t ó r e m u  w s z y s t k o  j e s t  p o s ł u s z n e :  i  ż y c ie ,  
i ś m ie r ć ,  i  p r z y r o d a  — w y s t a r c z y ,  ż e b y  t y l k o  n a w e t  n a  o d le g ło ś ć  k a z a ł  c h o ­
r o b ie  u s t ą p i ć ,  a  n a t y c h m i a s t  s ł u g a  w y z d r o w ie je .  P a n  J e z u s  p o c h w a l iw s z y  
w ia r ę  s e tn i k a ,  a  z g a n iw s z y  j e j  b r a k  u  o g ó łu  n a r o d u  w y b r a n e g o ,  s p e łn i ł  ż y ­
c z e n ie  o f i c e r a :  „ I d ź ,  a  j a k o ś  u w ie r z y ł ,  n ie c h  c i  s ię  s t a n i e ” .

O b a  c u d a  p o w in n y  w  n a s  w z m o c n ić  w ia r ę  i z a c h ę c i ć  d o  ty m  d o s k o n a l ­
s z e g o  ż y c ia  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  a  r ó w n ie ż  p r z e k o n a ć ,  ż e  b e z  g ł ę b o k ie j ,  s z c z e r e j  
w ia r y  n ie  m o ż n a  s i ę  s p o d z ie w a ć ,  n o r m a l n i e  b io r ą c ,  p o m o c y  B o ż e j ,  d z i a ł a n i a  
Ł a s k i .  J a k  t r ę d o w a t y ,  j a k  s e t n i k ,  m u s im y  w ie r z y ć  w  m o c  B o ż ą ,  m u s im y  
w ie r z y ć  w  p r a w d ę  n a s z e j  r e l ig i i ,  B o ż e j  r e l ig i i ,  b o  r e l i g i i  o b j a w i o n e j .  R e l ig ia  
c h r z e ś c i j a ń s k a  j e s t  w ia r ą  i t r z e b a  s ię  z  ty m  p o g o d z ić ,  ż e  w ie lu  p r a w d  n a s z e j  
r e l i g i i  r o z u m e m  n i e  p o jm ie m y ,  m o ż e m y  j e  t y l k o  p r z y j ą ć  i w e d łu g  n i c h  ż y ć  
n a  p o d s t a w ie  a u t o r y t e t u  B o g a ,  a  z w ła s z c z a  S y n a  B o ż e g o  J e z u s a  C h r y s tu s a ,  
k t ó r y  j a k o  B ó g  n i e  m o ż e  s ię  a n i  s a m  m y l ić ,  a n i  n a s  w  b ł ą d  w p r o w a d z ić .



Chrześcijańska rodzina jest w spólnotą m i­
łości i życia. Źródło siły i życia m a w m i­
łości Stwórcy i Odkupiciela. Religia i ro ­
dzina pow inny tworzyć w  oczach chrześcija­
nina — zgodnie z nauką Kościoła — nie­
rozerw alną jedność. Rodzina w  pojęciu laic­
kim  różni się zasadniczo od rodziny w rozu­
mieniu religijnym .

W iek racjonalizm u i laicystyczna m oral­
ność ostatnich czasów doprowadziły do jedy­
nego w historii całej ludzkości, i to św iado­
mego, pozbaw ienia rodziny wszelkiej aureoli 
religijnej (małżeństwo m a należeć tylko do 
społeczno-państwowej sfery, rodzina m a być 
czysto światowo laicystyczną, tzn. nie ma 
podlegać sankcji religii, nie stać w  jej św ie­
tlanym  kręgu ani nie może mieć z religią 
cokolwiek wspólnego). Dzisiejszego kryzysu 
m ałżeństw  nie da się rozwiązać zw racaniem  
uwagi na doczesne praw o naturalne, lecz 
tylko na podstaw ie źródeł w iary objawionej
— na płaszczyźnie rzeczywistego porządku 
zbawienia.

T ajem nica Trójcy Sw. jest również kam ie­
niem węgielnym  teologii społecznej. Rodzi­
na jest społecznością miłości. Praw dziw a 
miłość między m ałżonkam i i między rodzi­
cami a dziećmi — jest najdoskonalszym  
ziemskim obrazem  miłości. Rodzina, do k tó­
rej pełnego pojęcia należy dziecko, góruje 
nad sam ym  tylko m ałżeństw em  wziętym  w 
ścisłym znaczeniu — jakkolw iek nie można 
tu  zapominać, że samo małżeństwo już ze 
swej w łasnej istoty dąży do pełnej rodziny 
z dziećmi. Rodzina jest najdoskonalszą ziem ­
ską w spólnotą miłości. Człowiek żyjący w 
m ałżeństw ie jest obrazem  Boga, który w 
wiecznej szczęśliwości święci trójosobową 
miłość (odbiera, obdarza i przeżywa). W ro­
dzinie m a się odtw arzać (w zarysach) ta ­
jem nica miłości Boga. Człowiek musi do­
świadczyć miłości w  rodzinie, jeżeli m a być 
zdolny do pełnego miłości w ielbienia Boga.

S akram ent jest znakiem  świętej rzeczy­
wistości uśw ięcającej człowieka. Człowiek 
nie może uświęcić m ałżeństw a i rodziny, je ­
żeli Bóg nie uczyni jej świętością. Sakra- 
m entalność m ałżeństw a oznacza, że m oral­
ne przykazania i obowiązki nie są czymś 
pierwszym, a pomoce łaski Bożej czymś

Kto miłuje żonę- swoją, 
samego siebie miłuje...
drugim. Pierw szy jest uświęcający czyn Bo­
ga. Zawrzeć m ałżeństwo chrześcijańskie — 
to znaczy pozytywnie ustosunkować się do 
świętej i uśw ięcającej instytucji Boga-Stwo- 
rzyciela-Odkupiciela. S akram ent m ałżeństw a 
uświęca nie tylko miłość małżonków, lecz 
także całą rodzinę. („Tak też mężowie po­
w inni miłować żony swoje, jak  w łasne cia­
ła. Kto m iłu je żonę swoją, samego siebie 
m iłuje" — Ef. 5, 23; „Mężowie m iłujcie żony 
swoje, jak  i Chrystus um iłował Kościół i 
w ydał zań samego siebie” — Ef. 5, 25). W e­
dług nauki Kościoła, nowożeńcy sami udzie­
la ją  sobie w zajem nie sakram entu  m ałżeń­
stwa. S akram ent m ałżeństw a jest kultem  — 
wychw alaniem  Boga. W spólnie wychwalać 
Boga za wszystkie dobrodziejstwa, wspólnie 
prosić o wszelkie dobra natu ra lne i nad­
przyrodzone, pomagać sobie wzajem nie, 
kształtow ać życie z ducha wdzięczności dla 
Boga w  chwilach jego wzlotów i w  godzi­
nach próby, wspólnie uczestniczyć we mszy 
św. i przyjm ować Komunię Sw., przygoto­
wywać dzieci do uczestniczenia w  Eucha­
rystii i do I K om unii św. (a to wszystko 
w  duchu uw ielbienia Boga) — oto w ypełnie­
nie duszpasterskiego zadania sakram entu  
małżeństwa.

M ałżeństwo chrześcijańskie jest intym ną, 
relig ijną i osobową społecznością, a rów no­
cześnie rzeczywistością społeczną. Wobec 
w ładzy cywilnej istotę m ałżeństw a stanowi 
kon trak t cywilny, ale dla nowożeńców 
chrześcijańskich istotę stanowi Sakram ent 
z Chrystusem, gdyż w edług nauki Kościoła
o relig ijno-sakram entalnym  charakterze m ał-

- -  .

żeństwa, m ałżeństwo należy uświęcić we 
wszystkich jego wym iarach i połączyć 
z Chrystusem  i Kościołem.

Religia może kształtować skutecznie życie 
rodzinne jedynie przez religijne przekona­
nia. Religijne i świeckie statystyki w ykazu­
ją, że praw ie wszędzie jest niższy odsetek 
sakram entaln ie zaślubionych niż ochrzczo­
nych. U zdecydowanej większości m ałżeństw  
zaw artych tylko cywilnie należy upatryw ać: 
istnienie rozryw ającej przeszkody w  rozu­
m ieniu rzymskokatolickiego praw a kanonicz­
nego 'oraz niechęci do sakram entalnego 
sankcjonow ania swego związku w innej spo­
łeczności chrześcijańskiej. Dla szerokich kół 
katolików  świecka idea przyzwoitości często 
więcej znaczy niż kościelna, oparta na re li­
gijnym  światopoglądzie moralność m ałżeń­
ska. Poważna część ludzi tw ierdzi, że w strze­
mięźliwość przedm ałżeńska nie jest ani moż­
liw a ani konieczna, popiera n ienaturalne m e­
tody kontroli urodzeń, w yśm iew a w ielo­
dzietnych rodziców, popiera ponowne zaślu­
biny (po uprzednim  rozwodzie), a naw et

w  spraw ach wierności m ałżeńskiej m a po­
glądy niepewne. To wszystko staw ia pod 
znakiem  zapytania religijne przekonania 
w ielu ludzi uw ażających siebie za praw dzi­
wych chrześcijan. Religijne przekonanie, że 
m ałżeństwo jest sakram entem , a rodzina 
„Kościołem w  m in iaturze” m usi się wykazać 
w zasadniczo religijnym  nastaw ieniu wycho­
w yw ania dzieci.

Świadome i w yraźnie religijne pojm ow anie 
zadań wychowawczych jest jednak  — w e­
dług badań socjologicznych — dziś nader 
rzadkie. Religijne zapatryw anie się na ro ­
dzinę m usi w yrażać się przede wszystkim 
w praktykach pobożności w  rodzinie. To 
praw da, że istnieje dziś tzw. e lita  rodzin 
chrześcijańskich, k tóre całkiem  świadomie 
uw ażają rodzinę za świętość, k tóre nie 
w brew  m ałżeństw u i rodzinie, lecz w łaśnie 
przez chrześcijańskie kształtow anie swego 
życia rodzinnego i przez prak tykę pobożności 
rodzinnej s ta ra ją  się urzeczywistniać ideał 
chrześcijańskiej świętości. Jednak  p raw dą 
jest i to, że wiele — po chrześcijańsku usto­
sunkow anych ludzi — w rodzinach bardzo 
rzadko modli się wspólnie.

Dziś stało się już p raw dą oczywistą, że 
wyznanie nie w ykazuje autom atycznie swoich 
w pływów — lecz tylko w edług m iary  p raw ­
dziwej mocy w iary. W pływ żywej w iary re ­
ligijnej na trw ałość m ałżeństw a (na un ika­
nie rozwodu), nie jest m niejszy od wpływu 
na radosne ustosunkowanie się do dziecka. 
Jest faktem , że religijnie w ierzącym  rodzi­
nom przeciętnie m niej zagraża rozwód, niż 
rodzinom stojącym  z dala od w iary. Można 
więc zaryzykować tw ierdzenie, że najlepsze 
perspektyw y powodzenia m ałżeństw a m ają: 
ludzie, którzy w ielokrotnie w  m iesiącu cho­
dzą na msze św. i nabożeństwa, którzy za­
w arli ślub kościelny i są relig ijn ie dobrze 
wykształceni, którzy jeszcze po ukończonych 
osiem nastu latach nadal religijnie się do­
kształcają, którzy w  czasie swego narzeczeń- 
stw a zachowali czystość.

Rodzina oddziałuje również na religijne 
kształtow anie każdej jednostki, a przez to na 
całą relig ijną postać życia Kościoła. Nie da 
się odnowić życia Kościoła, bez odnowienia 
rodziny. M usimy wreszcie pam iętać, że je ­
żeli religia chroni rodzinę przed zaprzepasz­
czeniem się w duchu czasu, przed pow ierz­
chownością i nierozw agą — to jednak  re li­
gia jest zależna w  w ielkiej m ierze w łaśnie 
od rodziny.
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Z KAZAŃ BISKUPA FRANCISZKA HODURA

Jezus Chrystus fundamentem Kościoła

Drodzy Bracia i Siostry!

Jezus Chrystus i On też jest jego Lekarzem . Chrystus P an  dał nam  
nie tylko praw dy w  Ewangeliach św iętych zam knięte, to jest zakon 
prawdziwy, ale pozostawił zarazem  lekarstw a na rany  w w alce ze 
złem, z grzechem. W iedział bowiem  dokładnie, że ci wszyscy, którzy 
będą się stara li w ypełniać Jego św ięty zakon, którzy będą walczyć 
z grzechem, z ludźm i grzesznymi, przew rotnym i — będą równo­
cześnie cierpieć: będą ich ludzie oskarżać, poniżać, prześladować, 
a naw et mordować. To Chrystus P an  przewidział, przepowiedział 
i na to wszystko dał lekarstw o. L ekarstw em  tym  jest Kościół święty, 
a w  tym  Kościele sakram enty  święte, k tóre On ustanow ił dla dobra, 
szczęścia i zbaw ienia rodzaju  ludzkiego.

„A gdy Jezus przyszedł w  oko­
lice Cezarei Filipowej, pytał 
uczniów swoich, m ówiąc: Za
kogo ludzie uw ażają Syna Czło­
wieczego? A oni rzekli: Jedni 
za Ja n a  Chrzciciela, inni za E lia­
sza, jeszcze inni za Jerem iasza

________, albo za jednego z proroków.
<5rT7m mowi: A 1 w y za kogo m nie uważacie? A odpow iadając Szy­
m on P io tr rzekł: Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego. A Jezus, od­
pow iadając, rzekł m u: Błogosławiony jesteś, Szymonie, synu Jona­
sza, bo nie ciało i k rew  objawiły ci to, lecz Ojciec mój, który jest 
w  niebie. A ja  ci powiadam , że ty  jesteś P iotr, i na tej opoce zbu­
duję Kościół mój, a b ram y piekielne nie przem ogą go” (Mat. XVI, 
13—19).

Te słowa Jezusa Chrystusa, w ypowiedziane w  Cezarei Filipowej, 
są podstawą, treścią tego wszystkiego, co Jezus Chrystus potem^ usta­
nowił w  Kościele swoim, zwanym  Kościołem Chrześcijańskim .
Mimo to niedługo po śm ierci Chrystusa P ana pow stały spory pom ię­
dzy chrześcijanam i o to, kto m a rządzić Kościołem, kto jest jego 
fundam entem . I w tedy to w ysunęli się przełożeni Kościoła rzym ­
skiego m ówiąc: Rzymski Kościół m a ' rządzić wszystkim i w yznaw ­
cami religii Jezusa Chrystusa, ponieważ Boski założyciel ustanow ił 
P io tra  przełożonym  Kościoła (...).

Jest to jednostronne tłum aczenie słów Jezusa Chrystusa, tłum a­
czenie wygodne dla rzymskiego Kościoła, ale niebezpieczne dla ca­
łego Chrześcijaństwa. „I na tej opoce zbuduję Kościół m ój”, to zna­
czy: to, coś ty  wypowiedział, że ja, Jezus, jestem  Mesjaszem, Chry­
stusem, Synem Boga Żywego, te słowa, ta  w iara  tw oja w  m oje po­
słannictwo, w  m oją istotę — m a być podstaw ą, fundam entem  
Chrześcijańskiego Kościoła. Nie inne zasady, tylko ta  główna zasa­
da m a być podstawTą. Kościół mój nie będzie się nazyw ał Piotrowym  
Kościołem — chciał powiedzieć Chrystus — ale będzie się nazyw ał 
Chrześcijańskim  Kościołem, to znaczy pochodzący od Chrystusa i na 
zasadach Chrystusowych zbudow any (...).

Chrystus P an  nie w idział samej tylko osoby P io tra  i nie tylko 
sam em u Piotrowi dał w ładzę kluczów, to znaczy w ładzę rozwiązy­
w ania najw ażniejszych zagadnień tyczących Kościoła świętego i du­
szy ludzkiej. Można to między innym i wnioskować ze słów, które 
Chrystus P an  wypowiedział po swoim zm artw ychw staniu (...): „Po­
kój w am ! Ja k  Ojciec m nie posłał, tak  i ja  w as posyłam... W eźmijcie 
Ducha Świętego. K tórym kolw iek grzechy odpuścicie, są im  odpusz­
czone, a którym  zatrzymacie, są zatrzym ane” (Mat. XX, 21—23). (...) 
Nie m a mowy w  tych słowach o wywyższaniu jednostki, P iotra, ale 
wszyscy apostołowie otrzym ują od Chrystusa P ana  jednakow ą w ła­
dzę, (...) aby przez tę władzę spraw iedliw ie kierow ali ludzkim  społe­
czeństwem, aby je w ychowywali na synów i córki Boże (...).

Tak to Chrystus P an  jest fundam entem  Kościoła. Założył swój 
Kościół i zlecił w nim  pracę w szystkim  apostołom, a przez aposto­
łów w szystkim  tym, którzy uw ierzą w  Jezusa jako swojego wodza, 
którzy będą się stara li przez Jego św ięte p raw a najpierw  siebie 
udoskonalić, a potem  pracować dla udoskonalenia, uśw ięcenia i zba­
w ienia w szystkich ludzi.

Moi B racia i Siostry! Czyż w  słowach Jezusa C hrystusa są jakieś 
wątpliw ości? Czyż nie rozumiemy, dlaczego Chrystus P an  zstąpił na 
ziemię, dlaczego tyle zniósł męki i cierpień, dlaczego był cierniem  
ukoronowany, niósł krzyż n a  swoich barkach i skonał n a  krzyżu? 
Czyż nie rozum iem y Jego słów, które wypowiedziały przed swoim 
w niebowstąpieniem , gdy rzekł do apostołów i uczniów: „Dana mi 
jest w szelka w ładza na niebie' i na ziemi. Idąc tedy nauczajcie 
w szystkie narody, chrzcząc je  w  imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. 
A oto ja  jestem  z w am i po wszystkie dni, aż do skończenia św iata” ?

Jakiż to krótki testam ent Jezusa Chrystusa, a jak a  to potęga bije 
z tych słów Boskiego Nauczyciela. Jasno jak  słońce świeci przed 
nam i droga prosta, choć zarazem  trudna, a często niebezpieczna — 
droga zdobyw ania ludzi dla K rólestw a Niebieskiego, dla Kościoła 
świętego założonego przez Jezusa C hrystusa (...)

Czyż możemy wątpić, kto m a nam i rządzić, kto jest dla nas 
św ia.łem 3 drogą, p raw dą i życiem? Fundam entem  Kościoła jest

W tym  Kościele jest Słowo Boże — Ewangelia Św ięta,_ k tó rą  Koś­
ciół m a w yjaśniać, tłumaczyć. K apłani m ają  zastanaw iać się głębo­
ko, m ają  myśleć i m a ją  czuć tak, jak  myśleli i jak  czuli apostołowie. 
K apłani Kościoła Narodowego m ają  w  duchu Jezusa Chrystusa mó­
wić o Bogu, o Zbawicielu, w yjaśniać Jego praw dy, wychowywać

w tim .5s?
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młodzież, um acniać starszych, pomagać we wszystkim  co jest po­
trzebne dla dobra, szczęścia i zbaw ienia człowieka. W tenczas w y­
konam y zakon, w tedy Jezus Chrystus będzie z nami. On przyrzekł 
tym, którzy będą Jego Słowo głosili i w  Jego imię pracowali, że 
mimo cierpień zwyciężą, ponieważ On zwyciężył (...).

W Scranton pow stał pierwszy Chrystusowy Kościół Narodowy. 
Tutaj przedstaw iciele Polskiego Wolnego Narodowego Kościoła, 
powstałego na ziemi am erykańskiej, ustanow ili konstytucję dla tego 
Kościoła, tu  się odbył pierwszy synod, tu  się odbywały potem  liczne 
następne synody tegoż Kościoła, tu ta j powstało sem inarium  duchow­
ne, to jest szkoła w ychow ująca kapłanów , nauczycieli i apostołów 
naszego Kościoła. S tąd wysłaliśm y na wszystkie strony przygotow a­
nych w scrantońskim  sem inarium  m isjonarzy. W ysyłaliśmy ich w szę­
dzie tam, gdzie pragnęli tego nasi współwyznawcy, współobywatele 
polskiego pochodzenia, chcący mieć swój Wolny Polski Narodowy 
K atolicki Kościół. S tąd wysłaliśm y konsekrow anych biskupów do 
wszystkich diecezji, k tóre dzisiaj istnieją. S tąd wysłaliśm y kapłanów  
i biskupów  do Polski, ażeby i tam  głosili Słowo Boże Narodowego 
Kościoła. S tąd wysłaliśm y na wszystkie strony Bożych robotników : 
kapłanów  i świeckich. Ze Scranton także wyszła idea Polskiej N a­
rodowej Spójni, tej organizacji, k tóra m a pomagać biednem u pol­
skiem u pracownikowi w  jego codziennych spraw ach, a zarazem  ma 
być pomocnicą Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego. Tu, w 
Scranton, pow stała myśl, abyśmy dla ludzi słabych i chorych zało­
żyli Dom Starców i Kalek. Wiele innych spraw  powstało w  S cran­
ton. Czy z tego powodu m am y być pyszni, zarozum iali? — Nie daj 
Boże! Dla Chrystusa P ana i Jego Kościoła razem  to wszystko tw o­
rzyliśm y i razem  dzieła tego strzec będziemy aż do ostatniego tchu 
naszego żywota.

A jeżeliby ktoś chciał targać jedność Kościoła Narodowego — czy 
tu ta j w  Ameryce, czy tam  w  Polsce — niech go Bóg broni od tego

błędu, od takiego nieszczęścia, bo ci, k tórzy by tę jedność targali, 
wezm ą w ielką odpowiedzialność przed swoim sum ieniem  i przed 
Bogiem. Lud polski pragnie jedności i praw dziw ej wolności w  swoim 
Kościele, pragnie czynów pod w pływem  w iary  powstałych, pragnie, 
by jego Kościół był praw dziw ym  Kościołem Jezusa Chrystusa.

Ten Kościół jest wspólnym  dziedzictwem Am erykanów  polskiego 
pochodzenia i ludu pracującego w  Polsce, ludu dzisiaj jeszcze pod 
niejednym  względem zaniepokojonego (kazanie wygłoszone było 
przed w ojną — przyp. red.). M iejmy w  Bogu nadzieję, że Ten, który 
zstąpił na ziemię, ażeby podnieść człowieka z błędów, grzechów 
i wszystkiego co go gnębi, On dopomoże, ażeby naród polski był 
zjednoczony w imię prawdy, pokoju i wolności oraz ażeby ci, którzy 
przyjęli zasady Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła, stano­
wili z nam i jedną owczarnię, k tórej Pasterzem  i Wodzem jest Jezus 
Chrystus Amen.

(Tekst udostępniony 
przez bpa A. Rysza)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA^)

A A braham  W ładysław  (ur. 1860 w  Samborze, zm. 1941 we 
Lwowie), znany historyk p raw a polskiego i kościelnego. S tu­
diował w  Krakowie, gdzie zdobył ty tu ł dr praw , również w  
Berlinie. Od 1888 był profesorem  praw a kanonicznego (tj. 
rzymskokatolickiego) na uniw ersytecie we Lwowie, a od 
1893 r. członkiem Polskiej Akadem ii Nauk. M a duże zasłu­
gi w zorganizowaniu badań naukowych w  W atykanie w za­
kresie grom adzenia i porządkow ania dokum entów  dotyczą­
cych spraw  polskich, zwłaszcza początków organizacji Koś­
cioła w  Polsce. Jest autorem  wielu prac. M.in. napisał: Pro­
ces inkw izycy jny  w  ustaw ach Innocentego III i w e w spółczes­
nej nauce (Kraków 1887); Sprawozdanie z poszukiw ań w  
archiwach rzym skich  (Kraków 1880); Organizacja Kościoła 
w Polsce do połow y w. X II  (Kraków 1890); Powstanie orga­
nizacji Kościoła łacińskiego na Rusi (Lwów 1904); Zaw ar­
cie m ałżeństw a w  pierw otnym  prawie polskim  (1925).

A braham  — ze Sm oleńska (zm. 1221 w  Rizpołożeńskim Mo­
nastyrze k. Smoleńska). Z bardzo konsekwentnego um iłow a­
nia Jezusa i w  myśl Jego wskazań, zaw artych w  N.T., A bra­
ham  cały swój m ajątek  rozdał ubogim. Jako ubogi został 
przyjęty do klasztoru praw osław nego w  Sieliszczu k. Sm oleń­
ska. Tu oddał się bardzo gorliw ie i bardzo konsekw entnie 
nabożnym  praktykom  i studiow aniu Pism a św. i Ojców 
Kościoła. Otrzymawszy św ięcenia kapłańskie codziennie od­
praw iał Mszę św., czego ówcześnie w Kościele praw osław ­
nym w zasadzie nie praktykow ano. Zasłynął z płom ien­
nych kazań. Został jednak  też oskarżony przez miejscowego 
biskupa Ignacego o herezję i n a  krótki czas zasuspendo- 
wany. Życiorys św. A braham a ze Smoleńska, autorstw a św. 
Efrema, zajm uje w  staroruskiej -► hagiografii bardzo w y­
b itne miejsce.

A braham  — ze Zbąszynia (zm. 1442), sędzia, gorący zwo­
lennik  i głosiciel -► husytyzmu. Dzięki żarliw ej działalnoś­
ci A braham a, Zbąszyń, w  którym  m ieszkał i działał, s ta ł się 
jednym  z ważniejszych ośrodków ruchu husyckiego nie ty l­
ko w  Wielkopolsce, ale w  ogóle w  Polsce. W spółpracował

zarówno ze Spytkiem  z M elsztyna (Małopolska), którego 
uw aża się za przywódcę tego ruchu w  Polsce, ale i bezpo­
średnio z husystam i czeskimi. W szelako w skutek zbrojnego 
najazdu na Zbąszyń biskupa poznańskiego, A ndrzeja z Bni- 
na, i stosowanych wobec A braham a represji w yrzekł się on 
husytyzm u, z folw arków  swoich w ydalił husytów  i w 
1440 r. (w listopadzie) złożył w  Poznaniu katolickie w y­
znanie w iary  -s- abiuracja.

A braham ici: 1. Sekta głównie syry jska typu  -> m anichej- 
skiego dosyć głośna w  Syrii w  IX  w. Je j założycielem był 
A braham  z Antiochii. Głoszone wszakże przez niego i jego 
zwolenników, czyli A braham itów , poglądy zostały przyjęte 
od -► B aanesa i -► Sergiusza, założyciela Paulicjanów . Nie 
uznaw ali oni m.i. bóstw a Jezusa. 2. T aką nazwę przyjęła też 
nieduża grupa czeskich -► deistów w  X V III w., k tórej człon­
kowie byli głównie chłopam i, wywodzili się z ruchu husyc­
kiego i skupili się przede wszystkim  koło Pardubic. Głosili 
oni, iż w yznają w iarę -> A braham a z Ur, ale tę, k tó rą  on 
przyjm ował i realizow ał przed zawarciem  przym ierza z 
Jahwe, którego to  przym ierza zew nętrznym  wyrazem 
stało się obrzezanie; obrzezanie odrzucili, a  ze względu 
n a  obowiązujące w tedy praw o państw ow e dzieci swoje 
chrzcili w  kościołach katolickich i tam  też zaw ierali z for­
m alnej konieczności śluby. U znawali -*■ Dekalog, czyli dzie­
sięć przykazań Bożych i M odlitwę Pańską. Nie uznaw ali 
dogmatów: o Trójcy św., o grzechu pierw orodnym , o wie- 
czystości piekła i w.i. Józef II. rzym sko-niem iecki cesarz 
(1765—1790), rezydujący w  W iedniu, w  1783 r. w ystąpił z re ­
presjam i wobec A bram itów  jako grupie antychrześcijańskiej. 
Z abrał ich dzieci (na neoedukacje), dorosłych zdrowych męż­
czyzn przekazał wojsku, resztę kazał rozwieźć po różnych 
stronach swojego w ładztw a. I w  ten sposób sek ta ta  prze­
sta ła istnieć.

A braham ow e łono — to jest m etafora =  czyli przenośnia 
jedna z w ielu z zakresu spraw  życia pozagrobowego m ająca
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POLSKOKATOLICKI 
KAPŁAN  

W BRAZYLII
W  „ R o d z in ie  n r  48 z  30 l i s t o p a d a

1975 r .  r e d .  M ir o s ła w a  K u ż e l  p r z e ­
p r o w a d z i ł a  w y w ia d  z  b p e m  T a d e u ­
s z e m  M a je w s k im ,  p r z e w o d n ic z ą c y m  
R a d y  S y n o d a ln e j  K o ś c io ła  P o l s k o k a -  
to l i c k i e g o ,  n a  t e m a t  X IV  P o w s z e c h ­
n e g o  S y n o d u  P o ls k i e g o  N a r o d o w e g o  
K o ś c io ła  K a to l ic k i e g o  w  S t a n a c h  Z j e ­
d n o c z o n y c h  i K a n a d z i e 3 k t ó r y  s ie  o d ­
b y ł  w  d n ia c h  o d  30 w r z e ś n i a  d o  4
p a ź d z i e r n i k a  u b . r .  Z  w y w i a d u  te g o
d o w ie d z ie l i ś m y  s i ę  o  j e d n y m  z  w ie lu
p o s t a n o w ie ń  S y n o d u  — o d e l e g o w a ­
n i u  k a p ł a n ó w  d o  p o m o c y  w  p r o w a ­
d z e n iu  m i s j i  w  B r a z y l i i .  W  „ R o d z i ­
n i e ”  n r  36 z  7 w r z e ś n i a  u b . r .  c z y t a ­
l i ś m y  o B r a z y l i i  — o o lb r z y m im  k r a ­
j u ,  k t ó r y  d z i e lą  o d  n a s  t y s i ą c e  k i l o ­
m e t r ó w ,  m o r z a  i o c e a n y .  M im o  t e j  
o d le g ło ś c i  B r a z y l ię  i P o l s k ę  w ie le  z e  
s o b ą  ł ą c z y .  B y l  c z a s ,  g d y  P o la c y  
o p u s z c z a l i  s w o ją  O jc z y z n ę .  Z  p r z y ­
k r o ś c i ą  r o z s t a w a l i  s ię  z  r o d z i n n y m i  
s t r o n a m i .  Z m u s z a ło  i c h  d o  te g o  ż y ­
c ie . C z ę s to  i c h  w y ja z d  b y l  p r o t e s t e m  
p r z e c iw k o  s to s u n k o m  w  k r a j u ,  k t ó r y  
n i e  z a p e w n i a ł  im  a n i  c h l e b a ,  a n i  
w o ln o ś c i .  S z u k a l i  p r a c y  i  c h l e b a  n a  
o b c z y ź n ie ,  a  n i e j e d n e g o  z  n i c h  lo s  
r z u c i ł  w ła ś n ie  d o  B r a z y l i i .

K ie d y  s p o t k a ł e m  s ię  z  k s .  B r o n i ­
s ła w e m  W o j d y łą  w  W a r s z a w ie ,  k t ó ­
r e m u  X IV  P o w s z e c h n y  S y n o d  P N K K  
p o w ie r z y ł  s t a n o w is k o  w i k a r i u s z a  g e ­
n e r a l n e g o  d o  s n r a w  m i s j i  w  B r a z y l i i ,  
d o w ie d z ia łe m  s ię  od  n ie s ro  o p a l ą c e j  
p o t r z e b i e  p r a c y  w ś r ó d  P o lo n i i  B r a z y ­
l i j s k i e j .  K s . B r o n is ła w  W o j d y ła  m i ę ­
d z y  i n n y m i  p o w ie d z ia ł !  „ M im o  u p ł y ­
w u  c z a s u  i w ie l k i e j  o d le g ło ś c i  P o la c y  
w  B r a z y l i i  z a w s z e  c z u l i  s i ę  P o l a k a ­
m i ,  w ię k s z o ś ć  z  n ic h  p i e l ę g n u j e  p o l ­
s k i e  t r a d v c j e ,  z a c h o w u j e  o j c z y s ty  j ę ­
z y k . P r a g n ą  r ó w n ie ż  m ie ć  p o l s k i c h  
k a p ł a n ó w ” .

Z a  z s o d a  R a d y  S y n o d a ln e j  K o ś c io ła  
P o l s k o k a to l i c k i e g o  w  d n iu  18 s i e r p ­
n i a  1975 r o k u  k s .  m g r  J e r z y  S z o tm il -  
l e r  — p r o b o s z c z  i  d z i e k a n  w  C z ę s to ­
c h o w ie  — w y j e c h a ł  d o  B r a z y l i i ,  b v  
p o d ją ć  p r a c ę  e w a n g e l i z a c y jn ą  w ś r ó d  
t a m t e j s z e j  P o lo n i i .  K s . J .  S z o tm i l l e r  
j e s t  k a p ł a n e m  d o ś w i a d c z o n y m  i d o b ­
r y m  d u s z p a s t e r z e m ,  le c z  — j a k  m o ­
ż e m y  s ię  d o m y ś la ć  — s to i  p r z e d  n im

K s. m g r  J e r z y  S z o tm i l l e r  — p o ls k o -  
k a t o l i c k i  m i s j o n a r z  w  B r a z y l i i

t r u d n e  z a d a n ie .  P r a c a  m i s j o n a r z a  n i ­
g d z ie  z r e s z t ą  n i e  j e s t  ł a t w a .  W  j e d ­
n y m  z  l i s t ó w  k s .  S z o tm i l l e r  p i s z e :

Brazylia to nie wczasy, to 
ciężka praca, która prawie z  żad­
ną pracą w  Polsce porównana 
być nie może. Już sam klim at dla 
Europejczyka jest nie do zniesie­
nia. O lbrzymie przestrzenie, o ja ­
kich przeciętny Polak pojęcia 
mieć nie może. Środki kom un ika ­
cji też osobliwe. Często jedynym  
środkiem  lokomocji jest poczciwy 
mul. W łaśnie na m ule ostatnio 
podróżowałem  do chorego Pola­
ka.

W ielką dla m nie nagrodą za 
w szelk i trud są w dzięczne serca 
Polaków, którzy m im o że mają  
nieraz po 70 lat i często tu ta j już  
się urodzili, dobrze m ów ią po 
polsku.

Pomim o odległości, jaka dzieli ks. 
J. Szotmillera od jego parafii w  Czę­

stochow ie, nadal żyje on parafią, in ­
teresuje się nią, pyta o nią w  każ­
dym  liście. A i parafianie często­
chow scy pytają o sw ego proboszcza, 
o jego zdrowie. Zżyli się z nim  i 
chcieliby, żeby powrócił do swojej 
parafii. Temu nie należy się dziwić. 
W iadomo jak wierni przywiązują się 
do sw ego duszpasterza. A oto jeden  
z ostatnich listów  ks. J. Szotmillera, 
skierow any do parafii polskokatolic- 
kiej w Częstochowie.

Niech będzie pochw alony Je­
zus Chrystus!

U m iłowani m oi Parafianie!
Podczas gdy W y ze sw oim  

K siędzem  Proboszczem będziecie 
śpiewać Jezusow i i Jego Matce 
przepiękne polskie kolędy, ja  — 
oddalony od Was o tysiące kilo ­
m etrów , oddzielony bezmiarem  
oceanów  — rów nież z  polskim  
ludem  na brazylijskiej ziem i bę­
dę po polsku chw alił nowo naro­
dzonego Jezusa.

Z  w oli Boga i Kościoła w y je ­
chałem  z p ięknej i  wygodnej 
Częstochowy, aby dla Chrystusa  
zdobywać nieśm iertelne dusze. 
Nie będę W am  pisał, umiłowani,
o trudnościach, z  jak im i na każ­
dym  kroku spotyka się m isjo ­
narz w  sw ojej pracy. Moją nie- 
wysłow ioną radością jest to, że 
służę Polskiem u Ludowi, którego 
losy rzuciły z ukochanej Polski 
do obcej ziemi.

Trudna i krw aw a była droga 
naszych braci do te j ziem i o- 
gromnej, porosłej puszczam i peł­
nym i zw ierza i gadów. Oni tę  
ziem ię w łasnym i rękam i karczo­

wali, pracowali ponad swoje si­
ły, m ieszkając w  nędznych bu ­
dach. Nie zapom nieli jednak n i­
gdy o tym , że są Polakami. U- 
czyli swoje dzieci polskiego ję ­
zyka, w łasnym i rękam i budowali 
kościoły, w  których w  języku  o j­
ców, sami, bez kapłanów, bo tych  
było zaw sze brak na ziem i bra­
zy lijsk ie j, m odlili się do Boga.

Kapłan polski jest dla Polaków  
m ieszkających w  Brazylii n a j­
w iększym  skarbem . Przybliża im  
nie ty lko  Boga, lecz Polskę, k tó ­
rą tak kochają.

Modlę się tu  z  dużą gromadą 
w biednym  drew nianym  kościół­
ku. K iedy w  Polsce zima, w  B ra­
zylii jest środek lata. Śniegu tu  
n ik t nie widział.

A by stało się zadość polskiej 
tradycji, ubraliśm y choinkę. Za­
m iast jodły m am y oczywiście 
palmę, ale kolędy będą te same, 
jak  i serca w  naszych piersiach  
biją tak samo, bo w szyscy jesteś­
m y Polakami.

Drodzy Bracia i  Siostry!
W  św iętą noc Bożego Narodze­

nia łączę się duchowo z W am i 
w szystkim i. W spólnie z  m oim  lu ­
dem  proszę Dziecię Jezus, by  
podniosło rękę i błogosławiło  
W am  w szystkim . Naszej N ajdroż­
szej O jczyźnie, W am  w szystkim , 
zaw sze drodzy m ojem u sercu, i 
całemu Narodowi Polskiem u w  
Kraju  — szczęść Boże!

W asz oddany w  Panu  
ks. Jerzy Szotm iller

Dziękuję z całego serca ks. J. 
Szotm illerowi za piękne życzenia. 
W zajem nie — w  im ieniu w szystkich  
parafian z Częstochow y i swoim  
w łasnym  — życzę obfitego błogosła­
w ieństw a Bożego i  owocnej pracy  
wśród rodaków w  Brazylii. Przyjm ij, 
Księżę Jerzy, zapew nienie: Pam ięta­
m y o Tobie i m odlim y się za Ciebie.

KS. CZESŁAW SIEPETOWSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA w
swe źródło również w  odnośnych tekstach St. i N. Testa­
m entu. Np. w  St. T. w  Księdze Rodzaju Jahw e mówi do 

A braham a: „ty odejdziesz do tw ych przodków w  pokoju, 
w późnej starości zejdziesz do grobu '’ (XV, 15). Śm ierć więc 
prowadzi do przodków, czyli do tych, którzy wcześniej 
zm arli i tam , gdzie oni się znajdują. K ilka tekstów  N.T. mó­
wi o tym, że w łaśnie tam , gdzie znajdu je się A braham  tra ­
fiają  zm arli, sprawiedliw i. Np. u św. Łukasza czytamy: 
„U m arł żebrak i aniołowie zanieśli go na łono A braham a” 
(XVII, 22). P rzenośnia ta  „łono A braham a”, którą przecież 
w ypowiedział Jezus Chrystus, podobno wywodzi się z panu­
jącego w  daw nych czasach na W schodzie zwyczaju, że dzie­
ci chętnie siadały w  czasie długich podróży n a  kolanach 
swoich rodziców, w zględnie tuż obok i w tej pozycji przy­
jem nie wypoczywali; podobnie dusze spraw iedliw ych żyją 
szczęśliwie w  niebie, K rólestw ie Boga Ojca, jakoby na łonie 
Abraham a.
A braham owicz Jan  — (zm. 14421)), teolog i działacz k a l­
wiński n a  Litwie, w ojew oda smoleński. M.i. napisał K ate­
chizm  (Wilno 1598).
A bram  — tak ie imię m iał A braham  z Ur przed zaw ar­
ciem przym ierza z Jahw e; w  chwili zaw arcia tego przym ie­
rza zostało to imię zam ienione na A braham  =  ojciec lu ­
dów, a imię, jego żony Saraj na Sarę.
A bram  M ikołaj — (ur. 1589, zm. 1655), francuski teolog k a ­
tolicki. N apisał szereg prac z zakresu klasyki łacińskiej i 
K om entarze do St. Testam entu. M.i. tw ierdził, że w praw dzie 
Bóg jest stw órcą św iata, wszakże w  dziele stw orzenia od 
samego początku działało praw o ->■ ewolucji, o raz że Bóg 
jest stw órcą równocześnie istoty rzeczy, k tóre zna jdu ją  się 
w  świecie; natom iast duszę ludzką Bóg stw orzył oddzielnie. 
Raj w edług niego znajdow ał się w  Palestynie, stąd  Jo rdan  
był rzeką rajską. Tw ierdził też, że A m erykanie wywodzą się 
z pokolenia Chama, drugiego syna Noego, czym różnił

*) Jeśli n ie podajem y roku urodzenia lub śm ierci, to znaczy, że 
data nie jest znana.

się od ówczesnych in terpretatorów  St. T., upatrujących po­
tomków Cham a tylko w  plem ionach afrykańskich, w Babi- 
lończykach, Asyryjczykach, F ilistynach i K ananejczykach.

A brantow icz F abian  — (ur. 1884 w  Nowogródku, zm. 1939 
we Lwowie), teolog, filozof, działacz społeczny, adm inistrator 
apostolski M andżurii. Miał bliskie kontakty z postępową 
m yślą rosyjską. Usiłował skomponować -*■ tomizm z filozo­
fią rosyjską. M.i. napisał — N ew m an a — m odernizm  (Pe­
tersburg 1909); Kościół a nauka  (Pet. 1911); C złowiek (1928). 
Był też redaktorem  czasopisma filozoficzno-apologetycznego 
pt. Katoliczeskij w iestn ik.
A brew iacja — od łac. abbreviatio  =  skrót w yrazu lub  g ru - 
py wyrazów, daw niej używany przede w szystkim  w piśmie, 
dzisiaj też w mowie — dla zaoszczędzenia czasu i miejsca. 
Skrótów  używali już daw no Grecy, Rzymianie, Żydzi i i. W. 
chrześcijaństw ie od samego początku używano np.^ abrew ia- 
cji IHS, co było i jest skrótem  im ienia Jezus. Ogólnie uży­
wało się i używ a skrótu A. D., co znaczy Anno Domini =  
Roku Pana lub Pańskiego; dalej S.p.,-itd., np., _a., ale rów ­
nież skraca się nazwy ogólnie znanych, instytucji, stow arzy­
szeń, partii, a  naw et państw , np.: PRL, ZSRR, PZPR, ZSL, 
SD, ChAT =  Chraeścijańska A kadem ia Teologiczna, UW =  
U niw ersytet W arszawski itd. Dokonujący skró tu  czy skrótów  
dokumentów, ksiąg itp. nazywali się abrew iatoram i.

Absalon Axel — (ur. 1128, zm. 1201), duński teolog i dzia­
łacz polityczny; od 1158 r. biskup w  Roskilde, potem  arcy­
biskup w  Lund, a od 1178 r. prym as Skandynaw ii. Ceniony 
doradca swoich królów  W aldem ara I i K anuta VI. Zbudo­
w ał okazały zam ek w  Axelborgu, który to zam ek sta ł się 
zaczątkiem  i ośrodkiem późniejszego m iasta stołecznego — 
Kopenhagi. M niej znany jako uczony teolog, bardziej jako 
opiekun, m ecenas uczonych i pisarzy. Jest jednak  autorem  
m.in. K odeksu kościelnego zalendzkiego.
Absolon Jan  — (ur. 1669, zm. 1730), czeski profesor teologii 
na uniw ersytecie w  Ołomuńca. A utor k ilku prac.
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PRAWOSŁAWIE 
W DIALOGU

Dialog prawoslawno-starokatolicki

Jak  podaje S tarokatolicka M iędzynarodowa Służba Inform acyjna 
(AKID), od 20 do 28 sierpnia 1975 r. odbyło się w  Ośrodku P raw o­
sławnym  P atria rcha tu  Ekumenicznego w Chambesy k. Genewy 
pierwsze p lenarne posiedzenie „M ieszanej P raw osław no-Starokatoli- 
ckiej K om isji Teologicznej do spraw  Dialogu między Prawosław nym i 
a Starokatolickim i Kościołam i”. Ustalono na nim  całkow itą jedność 
dogm atyczną w  nauce o Bogu i w  Chrystologii oraz przyjęto odpo­
w iednie w spólne teksty, które m ają być zatw ierdzone przez oba 
Kościoły.

S tronę praw osław ną reprezentow ali: P a tria rch a t Ekumeniczny — 
m etropolita Ireneusz z NRD i prof. P hatiad is; P a tria rcha t A leksan­
dryjski — m etropolita K artaginy Parthenios i m etropolita Diecezji 
C entralnej N ikodem ; P a tria rcha t Jerozolim ski — arch im andry ta Ro- 
dondskis i prof. Zaphiris; P a tria rch a t Moskiewski — m etropolita 
berliński F ilare t i prof. G undiajew ; P a tria rcha t R um uński — pro­
fesorowie Todoran i A lexe; P a tria rcha t Bułgarski — prof. Conewski; 
A rcybiskupstwo Cypru — prof. M itridis; Kościół G recji — profeso­
rowie K arm iris i K alogirou oraz Kościół. F inlandii — ks. Seppala.

S tronę starokatolicką reprezentow ali: Kościół Holenderski —
ks. prof. d r P .J. M aan; Kościół RFN — bp J. Brinkhues i prof. 
K iippers; Szw ajcarii — bp L. G authier i prof. A ldenhoven; A ustrii
— ks. d r Doleżal; Kościół Polskokatolicki w  PRL — bp. T. M ajew ­
ski i ks. m gr Wysoczański. Przewodniczyli posiedzeniu obaj prezesi:
— praw osław nej i starokatolickiej — kom isji — m etropolita Ire ­
neusz i bp. Leon G authier. Sekretarzam i teologicznymi byli: prof. 
K arm iris i prof. Kiippers.

Opracowano i przyjęto jednogłośnie jako naukę obu Kościołów 
wspólne teksty do następujących fragm entów  doktryny:

I. N auka o Bogu: 1. T rójca Św ięta; 2. O bjaw ienie i jego przeka­
zanie; 3. K anon Pism a Świętego.

II. Chrystologia: 1. Godność człowieka według Słowa Bożego;
2. Unia hipostatyczna.

Opracowanie wspólnego tekstu, dotyczącego mariologii i eklez­
jologii, przekazano Podkom isji M ieszanej, k tóra pow inna się zebrać 
latem  1976 r. Decyzja w  spraw ie tekstów  m ariologicznych i eklezjo­
logicznych zostanie podjęta n a  posiedzeniu plenarnym , k tóre m a się 
odbyć w 1977 r.

Prawosławna Komisja do spraw Dialogu z Kościołem 
Rzymskokatolickim

Autokefaliczne Kościoły Praw osław ne postanowiły powołać spe­
cjalną komisję, k tórej zadaniem  m a być przygotowanie dialogu z 
Kościołem Rzymskokatolickim. O tym  w ażnym  w ydarzeniu poinfor­
m ował pa tria rcha  ekum eniczny Kościoła prawosławnego w  K onstan­
tynopolu — Dym itr — w wywiadzie udzielonym ateńskiem u dzien­
nikarzow i „K athim erin i”. Propozycja ta  — podkreślił patriarcha Dy­
m itr — przy ję ta  została przez wszystkie Kościoły autokefaliczne — 
i dodał: „Mój poprzednik, patriarcha Atenagoras, i papież Paw eł VI 
zapoczątkowali i umocnili dialog miłości. Dzisiaj do nas należy do­
konanie dalszego" kroku przez podjęcie dialogu teologicznego”.

Książka o dialogu prawoslawno-protestanckim

Kom isja W iary i U stroju Światowej Rady Kościołów w ydała publi­
kację o dialogu praw osław no-protestanckim , ze słowem wstępnym  
dra Lukasa Viscnera, przewodniczącego Komisji. Poza pracam i uczo­
nych protestanckich w  książce umieszczono prace m etropolitów  
Chryzostoma z M yry i Ja n a  z Helsinek, Borysa Bobrinskoja, Tom a­
sza Hopko, prof. Ja n a  Zizioulasa z U niw ersytetu w  Glasgow i dra 
K onstantyna Patelosa.

Obrady Mieszanej Podkomisji Anglikańsko-Prawosławnej

W lipcu 1975 r. odbyły się w  Anglii drugie posiedzenia robocze 
trzech M ieszanych Podkom isji do spraw  Dialogu Teologicznego. Pod­
kom isja I obradow ała w  T ruro zajm ując się tem atyką Objawienia, 
P ism a św. i Tradycji. W spólnymi przewodniczącym i byli m etropolita 
Styliąnos i bp W inchesteru d r Allison.

Podkom isja II w  St. A lbans zajm ow ała się spraw am i autorytetu 
soborów ekumenicznych. Przewodniczącym i byli arcybiskup belgijski 
Bazyli oraz biskup St. A lbans dr Ruńcie.

Podkom isja III pracow ała w  Londynie nad tem atem  „Kościół 
jako w spólnota eucharystyczna”. Przewodniczącym i bjrli Arcybiskup 
Wielkiej B rytanii A tenagoras oraz biskup Long lsland dr Scherm an 
z Nowego Yorku.

Pierw sze posiedzenia robocze na wyżej wym ienione tem aty pod­
kom isje odbyły w  lipcu 1974 r.: Podkom isja I — w Gonii na Krecie, 
Podkom isja II — w Rimnieul, Vilcea (Rumunia), a III — w Gerden 
City (Nowy York).

Trzy wyżej wym ienione podkom isje m ieszane zostały powołane na 
konstytucyjnym  zgrom adzeniu i pierwszym  posiedzeniu plenarnym  
„Mieszanej Kom isji P raw osław no-A nglikańskiej do spraw  Dialogu 
Teologicznego między Kościołami Praw osław nym i i A nglikańskim ”. 
M iały one przygotować tem aty, które m ają być przedłożone na d ru ­
gie p lenarne posiedzenie Komisji Mieszanej w lipcu 1976 r. w 
Moskwie.

Podkom isja I opublikow ała w 1974 r. pięć ogólnych tez, a m ia­
nowicie:
1. B iblia jest Słowem Bożym w  ludzkim  języku.
2. Pan Bóg objaw ia się nam  przez Pism o Święte, dlatego m am y się 

nim  kierować.
3. Poznajemy, przyjm ujem y i tłum aczym y Pismo Święte dzięki Koś­

ciołowi i w  Kościele. W yników wiedzy biblijnej nie należy igno­
rować, ale pow inny one być spraw dzane przez Kościół.

4. A utorytet ksiąg kanonicznych Pism a Świętego w ypływ a stąd, że 
stanow ią one autentyczne Objaw ienia P ana Boga. A utorytet ten 
nie zależy od jakichkolw iek teorii co do autorstw a ksiąg Pism a 
Św. ani czasu ich napisania.

5. Pism o Święte i T radycja nie stanow ią dwóch odrębnych źródeł 
objawienia, lecz uzupełniają się wzajem nie. Z jednej strony Pismo 
Święte stanow i kry terium  dla Tradycji Kościelnej, z drugiej 
strony T radycja uzupełnia Pismo Święte w tym  sensie, że zabez­
piecza praw idłow e tłum aczenie Biblii.

Podkom isja III w ydała w  lipcu 1975 wspólne oświadczenie angli- 
kańsko-praw osław ne na tem at inw okacji Ducha Świętego w Eucha­
rystii. Eucharystia jest dziełem Trójjedynego Boga. Bóg-Ojciec daje 
Kościołowi w  odpowiedzi na jego modlitwy, Ciało i K rew  Chrystusa
— przez zstąpienie Ducha Świętego. Tą m odlitw ą o dary  eucharysty­
czne jest liturgia.

Melchicki Kościół Unicki a prawosławie

Unicki patriarcha Antiochii, M aximos V Hakim , oraz inni biskupi 
Kościoła obrządku melchickiego oświadczyli, że zrzekną się swoich 
godności biskupich, jeżeli pomogłoby to osiągnąć jedność z P raw o­
sław nym  Kościołem Wschodu. Ja k  inform uje agencja „Fides”, jest 
to, jak  dotychczas, najistotniejszy odzew na opublikowany niedaw ­
no dokum ent w atykańskiego S ekretariatu  d.s. Jedności Chrześcijan, 
dotyczący w spółpracy ekum enicznej na płaszczyźnie regionalnej, n a­
rodowej i lokalnej. „Nie boimy się jedności i — jeżeli zajdzie po­
trzeba — jesteśm y gotowi ogłosić naszą dym isję” — stw ierdził p a t­
r iarcha M aximos V w  kom entarzu do dokum entu S ekretariatu  d.s. 
Jedności Chrześcijan. P atria rcha  chce w  ten sposób dać do zrozu­
mienia, że jego Kościół szuka drogi pojednania.

Synod Kościoła melchickiego już upoważnił specjalną kom isję do 
naw iązania kontaktów  z podobną kom isją prawosławnego p artria r-  
chy Antiochii, Eliasza IV. Przedstaw iciele Kościoła melchickiego ży­
w ią nadzieję, że owocem w spółpracy obu kom isji będzie większe 
zrozum ienie w zajem ne w liturgii oraz w spółpraca nad tłum aczenia­
mi tekstów  biblijnych i liturgicznych na język arabski. Jak  pod­
kreśla agencja „Fides”, wszystkie dotychczasowe inicjatyw y odbywa­
ły się za zgodą W atykanu.

M elchicki Kościół unicki posiada w  L ibanie ok. 150.000 w yznaw ­
ców, zorganizowanych w  7 diecezjach z ok. 175 parafiam i, natom iast 
w  Syrii — 5 diecezji z 74 parafiam i i ok. 50.000 wyznawców.

Antiocheński P a tria rch a t Praw osław ny w obu k ra jach  posiada 
12 diecezji z 408 parafiam i i przeszło 350.000 wyznawców.
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W modlitwie trwajcie...
Już od kilku la t odbywają się w  styczniu 

wspólne modlitwy o jedność chrześcijan. Trwa­
ją one przez cały tydzień, gromadzą wiernych 
z różnych wyznań w  Polsce. W modlitewnym 
skupieniu klęczą obok siebie katolicy, prawo­
sławni, ewangelicy, metodyści, baptyści, polsko- 
katolicy, zjednoczeni chrześcijanie i inni. Roz­
dzieliły ich poglądy na tem at wiary chrześci­
jańskiej, ale łączy wspólna modlitwa do Boga, 
gdyż wszyscy są dziećmi Bożymi. Dlatego w 
tym roku główne hasło Tygodnia Modlitw 
brzmi: „Albowiem dziećmi Bożymi nazwani zo­
staliśmy...” Hasło to znajduje swe oparcie w 
słowach św. Jana apostoła: „Patrzcie, jaką mi­
łość okazał nam Ojciec, żeśmy zostali nazwani 
dziećmi Bożymi i że nimi jesteśmy. Najmilsi! 
Teraz jesteśmy dziećmi Bożymi, a jeszcze się 
nie okazało, czym będziemy.” (1 J  3,1—2). Żar­
liwa, szczera, wspólna modlitwa do Boga jest 
najlepszym środkiem prowadzącym do zjedno­
czenia chrześcijaństwa.

Modlitwa jest rozmową człowieka z Bogiem, 
wzniesieniem duszy do Boga, jest też prośbą do 
Boga o rzeczy godziwe. Jedność chrześcijan jest 
z pewnością rzeczą pożądaną i godziwą, dlatego 
modlitwa o tę jedność nie może być bezskutecz­
na.

Ktoś słusznie powiedział, że z psychologicz­
nego punktu widzenia, modlitwa jest najsub­
telniejszym i najgłębszym poruszeniem duszy

ludzkiej, jest spotkaniem z Bogiem żywym. Nic 
też dziwnego, że tak Jezus Chrystus, jak też 
apostołowie zachęcali gorąco wiernych chrześci­
jan do modlitwy. „Wy tedy tak się modlić bę­
dziecie: „Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech 
...” (Mt 6,9) „Dotychczas o nic nie prosiliście w 
imię Moje, proście a otrzymacie, aby radość wa­
sza była pełna” (J 16,29) „W modlitwie trw aj­
cie, a bądźcie podczas niej czujni z dziękczy­
nieniem” (Kol 4,2) „Nie troszczcie się o nic, 
ale potrzeby wasze Bogu powierzajcie w każ­
dej modlitwie i dziękczynnej prośbie” (Flp 4,6) 
„A jeśli komu zbywa na mądrości, niech prosi 
Boga ... ale niech prosi z wiarą i bez powątpie­
wania” (Jak 1, 5—6)

Psychologowie religii w  dziełach swych stara­
li się analizować modlitwę ludzi wierzących 
i doszli do bardzo ciekawych wniosków. Różni 
ludzie różnie się modlą. Zależne jest to od ich 
kultury duchowej, świadomości religijnej, wy­
kształcenia, charakteru itp.

I tak np. modlitwę niektórych chrześcijan 
można nazwać zwykłą paplaniną. Powtarzają 
słowa modlitwy odmawiając np. cząstkę różąyjL- 
ca, lecz ich myśli są gdzieindziej: w domu przy 
dzieciach, w biurze wśród kolegów itp. Modli­
twa, w której nie myśli się o Bogu, nie jest 
spotkaniem z Bogiem żywym.

Są też ludzie religijni, którzy tylko wtedy 
uważają modlitwę za pełnowartościową, jeżeli
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doszło w niej do wizji do słuchowych wrażeń. 
Chcą słyszeć, jak Bóg przemawia w  ich duszy, 
chcą widzieć łzy w ocfich Matki Bożej lub od­
czuć fizycznie obecnoś! Chrystusa Matki Bożej 
Wizje miewają czasen mistycy, ludzie o wy­
jątkowej, głębokiej religijności. Ale bywają 
też „mistycy” zwyczajM, nie posiadający głęb­
szych podstaw do przeżyć mistycznych. Ich ha­
lucynacje mogą przysporzyć Kościołowi wiele 
kłopotów i narazić wńrę chrześcijańską na oś­
mieszenie.

Zdarza się często, zvłaszcza wśród ludzi pry­
mitywnych, modlitwa o cudzą śmierć. Słyszy

i

się czasem opowiadanie' o kobiecie, która zapa­
liła świecę przed św ięym  obrazem w tej in­
tencji, aby jej sąsiadka „skapiała jak ta  świe­
ca”. Jest to całkowicie zaprzeczenie modlitwy 
chrześcijańskiej. Podobną modlitwę zanotowały 
nawet księgi Nowego .n'est. Oto apostołowie — 
Jakub i Jan  — jeszczi nie ukształtowani nale­
życie przez Chrystusa, gdy ich nie przyjęto w 
jednym z miast samarytańskich, zwrócili się do 
Jezusa z następującą p ośbą:

„Panie, chcesz, a poviemy, aby ogień zstąpił 
z nieba i spalił ich”, .'-ezus zgromił ich za to: 
„Nie wiecie czyjego ducha jesteście. Syn Czło­
wieczy nie przyszedł ;';itracać dusze, lecz zba­
wiać” (Łk 9, 54—56) ’odobna do modlitwy o 
cudzą śmierć jest moćatwa” przestępcza”, gdy 
np. złodziej prosi Bog^ by kradzież mu się po­
wiodła.

Istmeje także tzw. nodlitwa magiczna. W 
modlitwie tej człowieł: Pragnie, by Bóg mu słu­
żył, chce użyć mocy <3ożej do zrealizowania 
swych celów. Używa rp  najrozmaitszych amu­
letów, talizmanów, za?; .ęć, przedmiotów chro­
niących przed nieszczęeiami i wierzy w  ich si­
łę magiczną, bo chce, hr ta  siła od Boga pocho­
dziła. Tak kierowcy samochodów, piloci wiesza­
ją w pojazdach różne figurki, często figurki 
świętych, by tym zapewnić sobie bezpieczeń­
stwo. Jakby nie wieczieli, że bezpieczeństwo 
najpewniej zachowa jię przestrzegając wier­
nie przepisy ruchu drogowego. Modlitwa nie ta ­
kim ma służyć celom, ij rzez modlitwę dusza lu­
dzka ma się w ew nętr iie doskonalić, wzrastać

w służbie i wierności Bogu, a nie Pan Bóg ma 
być powolny na zachcianki człowieka.

Z Ewangelii dowiadujemy się także, że mo­
dlitwa może być obłudna. Przestrzegał przed 
nią Jezus Chrystus: „A gdy się modlicie, nie 
bądźcie jako obłudnicy, którzy modlą się chęt­
nie w  synagogach i stojąc na rogach ulic, aby 
byli widziani przez ludzi. Zaprawdę powiadam 
wam: wzięli nagrodę swoją.” (Mt 6,5). Przykład 
takiej obłudnej modlitwy podał Jezus w opo­
wieści o modlitwie celnika i faryzeusza. Cel­
nik pokorny, skromny, całym sercem żałujący 
za swe grzechy, uzyskał przebaczenie od Boga. 
Pyszny faryzeusz, który pragnął tylko wobec

innych okazać swą pobożność, nie uzyskał 
usprawiedliwienia.

Najlepszym rodzajem modlitwy jest modlitwa 
dziękczynna i pochwalna. Mamy za co dzięko­
wać Bogu i mamy za co chwalić Go, cześć Mu 
oddawać. Każdą modlitwę powinniśmy zaczy­
nać od dziękczynienia, bo codziennie wiele łask 
otrzymujemy od Boga. Przykładem takiej mo­
dlitwy, w  której radosne dziękczynienie łączy

się z uwielbieniem Boga, jest hymn wyśpie­
wany przez Najśw. M. Pannę:

„Wielbi dusza moja Pana,
1 rozradował się duch mój w Bogu, Zbawicielu

moim,
Bo wejrzał na uniżoność służebnicy swojej. 
Oto bowiem odtąd błogosławioną zwać mnie 

będą wszystkie pokolenia. 
Bo wielkie rzeczy uczynił m i Wszechmocny, 
i święte imię Jego.
A  miłosierdzie Jego z pokolenia w pokolenie 
nad tymi, którzy się Go boją.

Okazał moc ramieniem swoim, rozproszył 
pysznych z zamysłów serc ich,
Strącił władców z tronów, a w yw yższył

poniżonych*# 
Łaknących napełnił dobrami, a bogaczów

odprawił z  niczym.”

(Łk 1, 46— 53)
Ks. E. B.



PRAWOSŁAWIE 
W REPUBLICE ZAIR

Jak  inform uje praw osław ­
na służba prasow a „Episkep- 
sis”, praw osław ie dysponuje 
obecnie trzem a ośrodkam i m i­
syjnym i w  tym  k ra ju : Kol- 
wesi, K ananga i Bonzi - 
Mayi. Ośrodek Kolwesi k ie­
rowany jest przez archim an- 
drytę Amfilochiusza Tsukosa; 
może on poszczycić się dość 
poważnymi osiągnięciami na 
polu m isyjnym  w  ciągu osta t­
nich p iętnastu  miesięcy. W 
tym  okresie ochrzczono tam  
1.200 osób, a 110 par m iejsco­
wego pochodzenia wzięło ślub 
w Kościele praw osławnym .

W ram ach pracy m isyjnej 
przetłum aczono tam  Ew ange­
lię na m iejscowy język — 
Swahili-Bora. W tymże d ia­
lekcie w ydano m ały k a te­
chizm praw osławny, duży zaś 
katechizm  znajduje się w 
przygotowaniu.

Rozpoczęto budowę w łas­
nych św ią tyń : pierwsze k a ­
mienie w ęgielne położono pod 
budowę trzech kościołów w 
K atanuba, K issote i Kabongi. 
Dwie dalsze św iątynie zbu­
dowano w  M onssima i Kanis- 
na. Ponadto funkcjonuje pięć 
kaplic.

W kościele św. Jerzego w 
Kolwesi nabożeństw a są od­
praw iane regularnie. W k ra ­
ju  tym  założono trzy szkoły 
praw osław ne z przeznacze­
niem  dla miejscowej mło­
dzieży.

M isja podlega jurysdykcji 
M etropolii Praw osław nej Af- 
fryk i C entralnej, założonej 
przez P a tria rch a t A leksan­
dryjski w 1959 r.

PRAWOSŁAWIE 
W LAPONII

Laponia — kraj w północ­
nej części Półwyspu Kolskie­
go. Zachodnia jego część n a ­
leży do Norwegii, Szwecji i 
Finlandii, wschodnia — do 
ZSRR, Część Lapończyków 
(cały naród liczy obecnie ok. 
40.000) w yznaje w iarę p ra ­
wosławną. Misję praw osław ­
ną w  tym  północnym kraju  
rozpoczął w  XVI w. zakonnik 
Tryton, kanonizow any po 
śmierci (f 1583 r.) przez Ro­
syjski Kościół Prawosław ny. 
M isjonarz ten  założył klasztor

przy św iątyni Sw. Trójcy na 
rzece Poczenga.

Ostatnio praw osław ni m e­
tropolici Paw eł ze Szwecji i 
Jan  z F inlandii przeprow a­
dzili w izytacje arcypasterskie 
w Laponii, odpraw iali litu r­
gię pontyfikalną na północy 
Norwegii w  kaplicy Sw. Je ­
rzego, zbudowanej przed 
przeszło 400 laty.

DEKLARACJE TEOLOGOW 
ANGLIKAŃSKICH 

I RZYMSKOKA­
TOLICKICH

W spólna dek laracja  o m isji 
Kościoła opublikow ana zosta­
ła w  W aszyngtonie przez g ru ­
pę teologów rzym skokatolic­
kich i aglikańskich. G rupa 
mieszana, k tóra regularnie 
spotyka się od 10 lat, składa 
się z 20 teologów obu wyz­
nań. P racu je ona pod k ie­
row nictw em  katolickiego bis­
kupa Ch. Helm singa oraz a n ­
glikańskiego bpa A. Vogela. 
We w spom nianej deklaracji 
teologowie d a ją  w yraz zbież­
ności poglądów w spraw ie 
m isji Kościoła. Bp Helm sing 
podkreślił w swym  w ystąpie­
niu, że dek larac ja stanow i 
w ażny w kład obu Kościołów 
w  przyszłe zjednoczenie.

KOLOKWIUM
MUZUŁMAŃSKO-

CHRZEŚCIJAŃSKIE

Jak  donosi p rasa  katolicka, 
z inicjatyw y W atykanu i L i­
bii na początku lutego 1976 r. 
odbędzie się w Tripolisie (Li­
bia) kolokwium  m uzułm ań­
sko-chrześcijańskie. Ostatnio 
obradow ały kom isje m iesza­
ne, przygotow ujące porządek 
dzienny kolokwium, w k tó ­
rym  weźmie udział po 12 
przedstaw icieli obu stron 
oraz obserwatorzy w ielu k ra ­
jów. W skład delegacji lib ij­
skiej w ejdą przedstaw iciele 
różnych krajów  m uzułm ań­
skich, zaś w  skład delegacji 
chrześcijańskiej — również 
przedstaw iciele Kościołów 
niekatolickich.

Podczas obrad przedstaw io- 
Czy religia może w  życiu od­
grywać rolę ideologii; S pra­
wiedliwość społeczna owocem 
ne zostaną cztery referaty : 
w iary; W spólne podstaw y is­
lamu i chrześcijaństw a; Jak

przezwyciężyć przesądy i brak  
wzajem nego zaufania między 
wyznawcam i obu religii.

PROJEKT SFILMOWANIA 
MANUSKRYPTÓW 
Z GORY SYNAJ

P rasa grecka podaje, że w  
A tenach odbyło się kolok­
w ium  pod auspicjam i U ni­
w ersytetu Ateńskiego w  sp ra­
wie sfilm ow ania kodeksów i 
m anuskryptów  historycznego 
klasztoru na górze Synaj. W 
dyskusji na ten  tem at poza 
specjalistam i w ziął udział a r ­
cybiskup Synaju Damianos. 
Należy przypomnieć, że m ik­
rofilm y tych kodeksów i m a­
nuskryptów  znajdu ją  się w 
Bibliotece K ongresu w W a­
szyngtonie.

EKUMENICZNE 
TŁUMACZENIE BIBLII 

WE FRANCJI

Ekumeniczny przekład P is­
m a św. Starego Testam entu 
na język francuski został
wręczony przedstawicielom  
Kościołów w  paryskiej kated ­
rze Notre-Dam e w obecności 
kard. F ranciszka M arty, p a ­
stora Caurvoisier — przew od­
niczącego Federacji P ro tes­
tanckiej F rancji i m etropoli­
ty  M eletiosa — egzarchy P a t­
r iarcha tu  Ekumenicznego.

Jest to w ydarzenie history­
czne — pisało w swym ko­
m entarzu  czasopismo „Figa­
ro ”, dodając, że gdyby k to ­
kolw iek w ystąpił z tą  in ic ja­
tyw ą 20 la t tem u, zostałby na 
pewno uznany za niepoczy­
talnego. Zgodnie bowiem z 
opinią w yznaw aną wówczas 
przez część katolików, wszy­
stko to, co było protestanckie, 
łącznie z Biblią, było błędne. 
Jeżeli natom iast chodzi o 
protestantów , to w ielu z nich 
m ylnie sądziło, że katolicy 
wyelim inow ali Biblię z Koś­
cioła i uznali ją  za księgę 
zakazaną.

105 egzegetów pro testan­
ckich, katolickich i praw o­
sławnych, którzy w ciągu 10 
la t dokonali ekum enicznego 
przekładu Biblii, początkowo 
m iało zam iar opublikować 
dw a przekłady lub przynaj­
m niej dw a kom entarze w 
tych punktach, których roz­
bieżności byłyby nie do po­
godzenia. K u ich zdziwieniu, 
we we wszystkich punktach, 
porozum ienie okazało się ła t- 
W nowym przekładzie zaw ar­
to obszerniejsze noty, uw zglę­
dniając o w iele więcej ele­

m entów  teologicznych niż w 
innych przekładach.

Je st to bardzo piękna, li­
cząca 2.272 strony, publikac­
ja . Je j obecny nakład  w yno­
si 40 tys. egzemplarzy, a sub­
skrypcję podpisało już 27 tys. 
osób.

Pismo Sw. Nowego Testa­
m entu w ekum enicznym 
przekładzie opublikow ane zo­
stało we F rancji w  1972 r. 
Obecne w ydanie Starego Te­
stam entu  dowodzi, że dla 
chrześcijan w ażna jest nie 
tylko w iara  w  jednego Chry­
stusa, ale również istnienie 
jednej, wspólnej Biblii, pod­
stawowego źródła w iary. Wy­
darzenie ogromne, którego 
konsekwencji obecnie nie da 
się jeszcze przewidzieć. Raz 
jeszcze chrześcijanie francus­
cy dowiedli swej wiodącej 
roli, tym  razem  w dziedzinie 
ekum enicznej.

Oby i u nas, w Polsce, 
duch ekum enizm u zapanował 
wśród wierzących.

SPADEK FREKWENCJI
NA NABOŻEŃSTWACH 

WE FRANCJI

Służba prasow a „K athpres”, 
om aw iając działalność orga­
nizacji „Mission de F rance’’, 
porusza spraw ę religijności 
Francuzów. Frekw encja k a ­
tolików  francuskich ustaw icz­
nie spada. W 1952 r. uczestni­
czyło we mszy niedzielnej 
jeszcze średnio 37% katoli­
ków. Natom iast w  roku 1971 
liczba ta  wynosiła tylko 22%. 
W edług ostatnich badań soc­
jologicznych tylko 16% F ran ­
cuzów chodzi regularnie do 
kościoła. W prawdzie dalszych 
26% chodzi na mszę „od cza­
su do czasu”, ale 51% zjaw ia 
się w  kościele jedynie z oka­
zji ślubów, chrztów  oraz in ­
nych tego rodzaju okazji. Ani 
reform a liturgii, ani usiłowa­
nia biskupów nie zapobiegły 
postępującem u indeferentyz- 
mowi.

Sytuacja ta  jest poważną 
troską francuskiego episkopa­
tu, który przed 34 la ty  powo­
łał specjalną instytucję, zw a­
ną „Mission de F rance”. Za­
daniem  jej jest m isja w e­
w nętrzna, m ająca na celu za­
ham ow anie procesu sekula­
ryzacji św iata współczesnego, 
a przede w szystkim  rozbicie 
m uru, jak i istn ieje od la t 
między Kościołem a św iatem  
robotniczym  Francji. Na ra ­
zie Kościół francuski nie 
może poszczycić się w ielkim i 
sukcesam i w  pracy na tym 
odcinku.
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ROK 1976 
ROKIEM BIBLIOTEK 

I CZYTELNICTWA

M inister K ultury  i Sztuki ogło­
sił rok 1976 Rokiem Bibliotek 
i Czytelnictwa. W W arszawie 
odbyło się posiedzenie Państw o­
wej Rady Bibliotecznej, pośw ię­
cone analizie opracowanego 
przez Bibliotekę Narodową pro­
gram u rozw oju b ibliotekarstw a 
polskiego do roku 1990.

WARSZAWA W ROKU 1976

Dotychczasowy rozwój stolicy, 
szczególnie szybki w  ostatnich 
latach, przyzwyczaił wszystkich 
do w ielkich nowych inwestycji. 
Bieżący rok również będzie po­
myślny dla naszej stolicy. P lan  
budow nictw a mieszkaniowego 
zakłada w ybudow anie w  stolicy 
i województw ie 25 tys. m iesz­
kań. Rozpocznie się nowa in ­
w estycja — budow a trasy  to ru ń ­
skiej w raz z mostem. T rasa ta 
połączy północne dzielnice m ia­
sta, a w  przyszłości będzie częś­
cią w ielkiej obwodnicy biegną­
cej peryferiam i stolicy.

P rzew iduje się budowę 14 
szkół podstawowych, co przy je ­
dnoczesnym zm niejszeniu się 
liczby uczniów w  tych szkołach 
powinno w płynąć na poprawę 
w arunków  nauczania. Zbudow a­
nych zostanie 17 przedszkoli.

Przybędzie 12 nowych bibliotek 
publicznych, a ich zbiory wzbo­
gacą się o 200 tys. tomów. Po­
w staną dw a nowe kina. O tw arte 
zostanie M uzeum Pożarnictw a 
i inne nowe placówki muzealne. 
M ieszkańcom m iasta i w oje­
w ództwa przybędzie 7 nowych 
przychodni lekarskich. Zakoń­
czona zostanie budow a hotelu 
„Victoria” przy pl. Zwycięstwa 
na ok. 750 m iejsc noclegowych, 
oddane zostaną do użytku base­
ny kryte na Pradze, przepro­
wadzi się poważne prace przy 
zagospodarowaniu K am pinoskie­
go P arku  Narodowego dla po­
trzeb turystyki i wypoczynku. 
Rozpoczęte zostaną nowe w iel­
kie inwestycje, których zakoń­
czenie przew iduje się w  latach 
późniejszych.

CENTRUM ONKOLOGICZNE
NAJWIĘKSZĄ INWESTYCJĄ 

NFOZ

Rządowy program  zwalczania 
chorób nowotworowych przew i­
duje zwiększenie bazy lecznictwa 
onkologicznego. Jednym  z pun ­
któw  tego program u jest budow a 
C entrum  Onkologicznego w  W ar­
szawie, k tórej rozpoczęcie na­
stąpi w  roku bieżącym. Będzie 
to najw iększy obiekt służby zdro­
w ia wznoszony ze składek spo­
łecznych Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia.

Centrum  Onkologiczne będzie 
placów ką o zasięgu krajow ym , 
a jego podstawowe zadania to 
leczenie chorych na nowotwory 
złośliwe, badania naukow e m a­
jące n a  celu ulepszenie metod 
leczenia oraz metod diagnostycz­
nych, działalność organizacyjna 
zm ierzająca do podnoszenia po­
ziomu w alki z rak iem  przez 
upowszechnianie masowych b a­
dań ludności i działalność dy­
daktyczną.

POCZTA POLSKA 
DZIAŁA SPRAWNIEJ

W ostatnim  okresie obserwu­
jem y — ku w ielkiem u zadowo­
leniu — spraw niejsze działanie 
naszej poczty. Jest to dużą 
zasługą Centralnego Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego Poczty, 
k tóry  opracował i zrealizował 
wiele urządzeń uspraw niających 
obieg korespondencji i innych 
przesyłek pocztowych, co w re ­
zultacie dało przyśpieszenie usług 
poczty. Dzięki inicjatyw ie M ini­
sterstw a LączntBci oraz dobrej 
współpracy z PLL „Lot” system 
szybkiego, przesyłania korespon­
dencji sam olotam i zdał egzamin. 
Drogą lotniczą w ędru je obecnie 
50 proc. korespondencji k ra jo ­
wej. Samoloty z pocztą kursu ją  
z G dańska, Szczecina, Poznania, 
W rocławia i K rakow a do W ar­
szawy i z powrotem. Centra te

połączone są gęstą siecią trans­
portu  samochodowego z pozosta­
łymi województwam i. Przew idu­
je  się dalsze uspraw nienia funk­
cjonowania poczty, podobnie jak  
rozwój central telefonicznych.

NAJWIĘKSZA POLSKA 
MORSKA EKSPEDYCJA 

NAUKOWA

Z Gdyni na pokładzie statku 
badawczego „Profesor Siedlecki” 
w yruszyła najw iększa z organi­
zowanych dotychczas przez Pol­
skę m orska ekspedycja nauko­
w a. W w ypraw ie bierze również 
udział traw ler-p rzetw órn ia „Ta- 
zar”. G łównym celem rejsu  za­
planowanego na 190 dni jest roz­
poznanie zasobów kry la — sko­
rupiaka o wysokich w alorach 
odżywczych, masowo w ystępują­
cego w rejonie A ntarktydy. Po 
Związku Radzieckim  i Japonii 
Polska jest trzecim  krajem  po­
dejm ującym  próbę w ykorzysta­
nia kryla.

FRANCJA — KRAJE 
SOCJALISTYCZNE

Europejskie k ra je  socjalistycz­
ne są najw iększym  zagranicznym  
odbiorcą produktów  przem ysłu 
francuskiego. Z ogólnej liczby 
otrzym anych przez firm y fran ­
cuskie zamówień w  roku ubie­
głym, najw iększa liczba przy­
padła w łaśnie na te  kraje.

Z POMOCĄ DZIECIOM 
CHILIJSKIM

Sytuacja dzieci chilijskich jest 
tragiczna. Co drugie dziecko jest 
niedożywione. Śm iertelność nie­
m ow ląt jest bardzo wysoka. 
Ostatnio dzięki funduszom  ze­
branym  przez związki zawodo­
we krajów  socjalistycznych oraz 
Francji, Szwecji i Włoch zaku­
piono dla dzieci w Chile a rtyku ­
ły żywnościowe, mleko w prosz­
ku, ubrania, lekarstw a i zabaw ­
ki. T ransport odpłynął specjal­
nym statkiem  z francuskiego 
portu Le Havre.

W JAPONII NIE MA JUŻ 
PAROWOZÓW

Po w ojnie w  Japonii kursow a­
ło blisko 6 tys. parowozów. Stop­
niowo zostały one zastąpione 
napędem  Diesla lub elektrycz­
nym. Niedawno Japończycy po­
żegnali ostatni parowóz.

W a r s z a w a  — T r a s a  Ł a z i e n k o w s k a  (K . B a l a k ie r  — P o l i f o to  W -w a )
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k r e ś l a j ą  c e le  i  s e n s  w ła s n e g o  
ż y c ia .

D r u g im ,  o b o k  c z a s u  h i s t o r y c z n e ­
g o , e l e m e n t e m  s t r u k t u r y  „ N o c y  i  
d n i ”  j e s t  f o r m a  s u b ie k t y w n e g o  
d o z n a w a n i a  c z a s u .  T r w a n i e  w  r o ­
z u m ie n i u  f i l o z o f ic z n y m , k tó r e  j e s t  
p r z e z w y c ię ż e n ie m  k o le jn e g o  n a ­
s t ę p s tw a  i  o d r ę b n o ś c i  w r a ż e ń  
p r z e z  d o z n a w a n i e  ż y c ia  j a k o  
z m ie n n e j  i  r u c h l i w e j  c i ą g ło ś c i ,  w  
k t ó r e j  s t a p i a  s ię  t r w a j ą c a  w  
p a m ię c i  p r z e s z ło ś ć ,  z  n o w ą  
c i ą g le  r z e c z y w is to ś c i ą .  T r w a n i a  
n i e  m o ż n a  u z a s a d n i ć  n a  d r o d z e  
r o z u m o w e j ,  a l e  j e s t  o n o  p r z e c ie ż  
p o w s z e c h n ie  d o z n a w a n ą  f o r m ą  
i s tn i e n i a .  T r w a n i e  n ie  m a  g r a n i c  
w  c z a s ie ,  j e s t  w ię c  r ó w n o c z e ś n ie  
p o c z u c ie m  n ie s k o ń c z o n o ś c i .

D ą b r o w s k a ,  p i e r w s z a  s p o ś r ó d  
p o l s k i c h  p i s a r z y ,  p o d ję ł a  p r ó b ę  
o p a r c i a  p o w ie ś c i  n a  t e o r i a c h  f i ­
lo z o f ic z n y c h  B e r g s o n a .  P r z y j m u ­
j ą c  z a s a d n i c z e  t e z y  f i l o z o f a ,  d o ­
t y c z ą c e  c z a s u  s u b ie k t y w n e g o ,  
s z u k a ł a  d l a  n i c h  o d p o w ie d n ik ó w  
a r t y s t y c z n y c h  w  s f e r z e  ś w i a d o ­
m o ś c i  i n d y w id u a ln e j  i  z b i o r o w e j .

P o s t a c i e  „ N o c y  i  d n i ”  ż y j ą  w ię c  
w  d w u  w y m i a r a c h ;  w y m ia r z e  
c z a s u  h i s to r y c z n e g o  i n i e s k o ń c z o ­
n o ś c i  t r w a n i a ,  p r z y  c z y m  t a  g łę b ­
s z a  p e r s p e k t y w a  d e c y d u je  o 
s t r u k t u r z e  i t y t u l e  p o w ie ś c i  o p a r ­
te j  n a  c ią g ło ś c i  b ie g u  ż y c ia .

T o  w ła ś n i e  s p r a w i ło ,  ż e  
„ N o c e  i d n i e ”  s t a ł y  s ią  j e d y n y m  
w  s w o im  r o d z a j u  p o łą c z e n ie m  
e p o p e i  n a r o d o w e j  i s a g i  r o d z i n ­
n e j .

D o b r z e  s ię  t e ż  s ta ło ,  ż e  t e  n a j ­
w a ż n i e j s z e  c e c h y  p o w ie ś c i  z o s ta ły  
u w y p u k lo n e  r ó w n ie ż  i w  f i l m ie  
„ N o c e  i  dnie** w  r e ż y s e r i i  J e r z e ­
g o  A n tc z a k a .  F i lm  t e n  j e s t  d o s k o ­
n a ł y m  p r z y k ł a d e m  s i ł y  w ie lk ie g o  
d z i e ła  l i t e r a c k i e g o ,  n i e  t r a c ą c e g o  
n i c  z e  s w e j  w a r t o ś c i  p o  p r z e n i e ­
s ie n i u  n a  e k r a n .

N ie w ie le  j e s t  d z ie ł  l i t e r a c k i c h ,  
k t ó r e  w  p o d o b n ie  d o s k o n a ły  s p o ­
s ó b , j a k  „ N o c e  i  d n i e ”  M a r i i  
D ą b r o w s k i e j ,  u k a z u j ą  p r o b l e m a ­
t y k ę  m o r a l n ą  i  p r a w id ł o w o ś c i  
tk w ią c e  w  z w ią z k a c h  m ię d z y  
c z ło w ie k ie m  a  c z a s e m .

C z a s , r o z u m i a n y  h i s to r y c z n ie ,  
s t w a r z a  w  tw ó r c z o ś c i  M a r i i  D ą ­
b r o w s k i e j  o p ty m is ty c z n e  p e r s ­
p e k t y w y ,  w y n i k a j ą c e  z  p r z e k o n a ­
n i a  a u t o r k i ,  ż e  r o z w ó j  d z i e jó w  
n a r o d u  z m ie r z a  w  k o n s e k w e n c j i  
d o  s p r a w ie d l iw e g o  i r o z u m n e g o  
u p o r z ą d k o w a n i a  w s z y s t k i c h  s p r a w  
i  p r o b le m ó w .  P r z y  c z y m  M a r ia  
D ą b r o w s k a  c z a s  h i s to r y c z n y  
w z b o g a c a  w  c z a s  lu d z k ie g o  t r w a ­
n i a ;  p o j m u j ą c  t r w a ł y  s e n s  ż y c ia  
w  p o c z u c iu  s o l id a r n o ś c i  z  d z i e ­
j a m i  h i s to r i i .

„ N o c e  i d n i e ”  t w o r z y ł a  M a r ia  
D ą b r o w s k a  p r z e z  o s ie m  la t .  M a ­
t e r i a ł e m  d o  t e j  p o w ie ś c i  b y ły  
w s p o m n i e n i a  p i s a r k i .  P i e r w s z a  
w e r s j a  „ N o c y  i d n i ”  u k a z y w a ł a  
s ię  s e r y j n i e  w  p i ś m i e  „ K o b ie ta  
W s p ó łc z e sn a * * , p o d  t y t u ł e m  „ D o ­
m o w e  p r o g i ” . W te d y  je s z c z e  b y ła  
t o  p r z e d e  w s z y s t k im  p o w ie ś ć  p s y -  
c h o l o g ic z n o - o b y c z a j o w a ,  a l e  z a ­
w ie r a ł a  j u ż  p e w n e  u o g ó ln i e n ia ,  
z m ie r z a j ą c e  k u  s o c jo lo g ic z n e j  t y ­
p i z a c j i ,  t a k  c h a r a k t e r y s t y c z n e j  
d l a  „ N o c y  i  d n i ”  w  o s t a t e c z n y m  
k s z ta łc i e .

P r z e z  o s ie m  l a t  p r a c y  s k r o m n a  
p o w ie ś ć  „ D o m o w e  p r o g i ”  r o z r o s ł a  
s ię  w  p ię c io t o m o w e  „ N o c e  i  d n i e ” . 
M a r ia  D ą b r o w s k a  w  r o z p r a w i e :  
K i lk a  m y ś l i  o  ,,N o e a c h  i  d n i a c h ”  
z a w a r ł a  m ię d z y  in n y m i  t a k i e  
u w a g i  o  m o t y w a c h  k o n s t r u k c y j ­
n y c h  p o w ie ś c i  i  j e j  w ą t k ó w :  

„ J e d n y m  z  n i c h  j e s t  n i e z a l e ż ­
n ie  o d  d a l e k o ,  z d a j e  s ię ,  u  m n i e

p o s u n i ę t e j  i n d y w id u a l i z a c j i  c h a ­
r a k t e r ó w ,  t e m a t  c z y  w ą t e k  w s p ó ł ­
ż y j ą c y c h  z e  s o b ą  lu b  ś c i e r a j ą c y c h  
s ię  d w u  p s y c h i k ,  d w u  g a t u n k ó w  
c z ło w ie k a  i d w u  p o s ta c i  d u c h o ­
w y c h  w o b e c  r z e c z y w is to ś c i .  J e d ­
n e j  w s p ó ł b r z m i ą c e j  z  ż y c ie m ,  
c z y n n e j ,  r a c z e j  o t w a r t e j  k u  ś w i a ­
tu .  D r u g ie j  — n ie  h a r m o n i z u j ą c e j  
z ż y c ie m , t r u d n o  s ię  z  n im  z e s p a ­
l a j ą c ,  n i e u f n e j ,  p o n i e k ą d  z a m ­
k n ię t e j . .  ( ...)  D r u g i  w ą t e k  „ N o c y  
i d n i ”  d o ty c z y  ś r o d o w i s k a  i  u k a ­
z u j e  d e k o m p o z y c ję  p e w n e j  f o r m y  
ż y c ia  p o l s k ie g o ,  o p a r t e j  n a  t r a ­
d y c j o n a l i z m ie  z i e m i a ń s k ic h  r o ­
d ó w ” .

T e  w ła ś n i e  z a m i e r z e n i a  a u t o r k i  
m ia ły  d e c y d u ją c y  w p ły w  n a  
k s z t a ł t  p o w ie ś c i .  M a r ia  D ą b r o w ­
s k a  s tw o r z y ła  i n t e r e s u j ą c e  i b o ­
g a t e  p s y c h ic z n ie  p o s t a c i e ,  k t ó r e  
s w ó j  s t o s u n e k  d o  r z e c z y w is to ś c i  
o b j a w i a j ą  w  c ią g le  n o w y c h  r e ­
f l e k s j a c h ,  d ia lo g a c h  i d z i a ł a n i u .  
P e w n e  t y p y  w p r o w a d z o n e g o  d i a ­
lo g u  w e w n ę t r z n e g o  z b l iż o n e  s ą  d o  
t a k  z w a n e g o  „ s t r u m i e n i a  p o d ­
ś w i a d o m o ś c i ’* p r z e t w a r z a j ą c e g o  
d o ś w i a d c z e n ia  ż y c i a  w e w n ę t r z n e ­
g o  b o h a t e r ó w .

J e d n y m  z  z a s a d n i c z y c h  f i l a r ó w  
k o n s t r u k c y j n y c h  „ N o c y  i dni** 
j e s t  w p r o w a d z e n ie  c z a s u  h i s t o ­
ry c z n e g o .  O b e jm u je  o n  z a r ó w n o  
w y d a r z e n i a  d z i e jo w e  w p r o w a d z o ­
n e  do  u tw o r u  i w  p e w n e j  m i e r z e  
w y z n a c z a j ą c e  t o k  a k c j i ,  j a k  i  to ,  
co  k r y t y k a  n a z y w a ł a  p r o c e s e m  
d e k l a r a c j i  s z l a c h ty ,  k t ó r a  p o  
p o w s t a n iu  1863 r o k u  i  p o  s t r a c i e  
m a j ą t k ó w  s z u k a ł a  n o w y c h  f o r m  
e g z y s t e n c j i ,  z a s i l a j ą c  b ą d ź  k a d r y  
o f i c j a l i s t ó w  d w o r s k i c h ,  b ą d ź  s z e ­
r e g i  d r o b n e j  b u r ż u a z j i .  M im o  
u d a n e j  r e a l i z a c j i  t y c h  z a m ie r z e ń

„ N o c e  i  d n i e ”  n i e  s ą  p o w ie ś c i ą  
h i s t o r y c z n ą ,  g d z ie  w y d a r z e n i a  
d z i e jo w e  m u s z ą  s t a n o w ić  s i a t k ę ,  
n a  k t ó r ą  n a k ł a d a  s i ę  b ie g  z d a ­
r z e ń  p r z e d s t a w i o n e g o  ś w i a ta .  
H i s to r i a  p o j a w i a  s ię  w  p o w ie ś c i  
n i e  j a k o  p a n o r a m ic z n e  t ł o ,  k t ó r e  
w a r u n k u j e  lo s y  p o s t a c i ,  le c z  j a k o  
ż y w a  t r e ś ć  ic h  ś w ia d o m o ś c i .  D la ­
te g o  t r u d n o  j e s t  u s t a l i ć  c z a s ,  w  
k t ó r y m  r o z p o c z y n a ją  s ię  „ N o c e  
i  d n i e ” . W s tę p  s ię g a  g łę b o k o  w  
w ie k  X IX . C z a s  a k c j i  r o z p o c z y n a  
s ię  w  l a t a c h  s i e d e m d z i e s i ą ty c h  
z e s z łe g o  s tu le c ia ,  c z a s  p r z e d s t a ­
w io n y  o b e j m u je  t a k ż e  p o w s t a n i e  
1863 r o k u ,  g d y ż  p o j a w i a  s ię  o n o  
w ie l o k r o tn i e  w  f o r m i e  w s p o m n ie ń  
b o h a t e r ó w  i w  k s z t a ł c i e  r e a l n y c h  
ś la d ó w  p o z o s ta w i o n y c h  w  ic h  ż y ­
c iu .  W y d a rz e n ia ,  l a t  1904—1905 j u ż  
b e z p o ś r e d n i o  w c h o d z ą  w  to k  p o ­
w ie ś c i ,  a l e  t y l k o  w  t e j  m i e r z e ,  
w  j a k i e j  d o c i e r a j ą  d o  t e g o  z a ­
k ą t k a  k r a j u  i  s t a j ą  s ię  ż y w ą  
t r e ś c i ą  p r z e ż y ć  p o s t a c i ,  w y łą c z ­
n ie  j a k o  e c h a  d a l e k i c h  s p r a w .  N a ­
t o m ia s t  d r o b n y  w  s t o s u n k u  d o  
r o z g r y w a j ą c y c h  s ię  w y d a r z e ń  
f a k t ,  j a k i m  b y ł  p o b ó r  d o  w o j s k a ,  
z n a l a z ł  o d b ic ie  w  ś w ia d o m o ś c i  
c a łe g o  ś r o d o w i s k a ,  p o n ie w a ż  d o ­
t y c z y ł  lu d z i  z e  w s i  i z  f o lw a r k u .  
S t a ł  s i ę  b o d ź c e m  d o  d y s k u s j i ,  
w z b u d z i ł  w  g r o m a d z ie  w ie j s k i e j  
p r a g n i e n i e  z r o z u m ie n i a  i  o k r e ś l e ­
n i a  w ł a s n e j  s y t u a c j i  s p o łe c z n e j .

N o w a to r s tw o  M a r i i  D ą b r o w s k i e j  
w  „ N o c a c h  i d n i a c h ”  p o le g a  m i ę ­
d z y  in n y m i  n a  p r ó b ie  s tw o r z e n i a  
n o w o c z e s n e j  p o w ie ś c i  s o c jo lo g ic z ­
n e j ,  k t ó r a  k o n f r o n t u j e  b ie g  h i s t o ­
r i i  z e  ś w i a d o m o ś c i ą  r e p r e z e n t a n ­
tó w  p e w n y c h  ś r o d o w i s k  c z y  k l a s  
s p o łe c z n y c h  i ś le d z i  p r z e m ia n y  
z a c h o d z ą c e  w  ic h  w y o b r a ż e n i a c h  
o ś w ie c i e .  C z a s  h i s to r y c z n y  j e s t  
w ię c  t u t a j  o b s z a r e m  d o ś w ia d c z e ń  
p o s t a c i  i g r u p  s p o łe c z n y c h ,  k t ó r e  
w  r e a l n y m  t o k u  h i s t o r i i  i  p o d  
je g o  b e z p o ś r e d n i m  w p ły w e m  
k s z t a ł t u j ą  sw’o ją  ś w ia d o m o ś ć ,  o -
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Nowe spojrzenie 
na rodzinę

S praw y rodzinne nabra ły  w  ostatn im  cza­
sie nowej w agi nie tylko zresztą w  Polsce 
ale i w  w ielu innych k ra jach  europejskich. 
Można przewidywać, że w  m iarę tego jak  
coraz bardziej będzie u trw ala ł się pokój i 
w spółpraca m iędzynarodowa, im  bardziej 
niepraw dopodobna staw ać się będzie możli­
wość w ielkich katastro f w ojennych i kon­
fliktów  zbrojnych, w aga przyw iązyw ana do 
biegu spraw  w  rodzinie, do społecznych 
skutków  zachodzących przem ian obyczajo­
wych będzie rosła.__________________________

Istotna ro la  rodziny w  form ow aniu osobo­
wości człowieka dla nikogo dzisiaj nie ulega 
w ątpliwości. Z łudne bowiem  okazało się 
przekonanie, że państw o może przejąć wszy­
stkie obowiązki wychowawcze i zastąpić we 
wszystkim rodzinę. Ale niem niej złudne 
okazało się przeświadczenie, że rodzina m o­
że w ykonywać dobrze i należycie swoje 
funkcje niezależnie od tego jak  toczą się 
spraw y w  państw ie. Coraz w yraźniej rodzi 
się w e współczesnych społeczeństwach prze­
konanie, że rozw iązania w ielu  trapiących 
konfliktów , kryzysów i problem ów, wielu 
ujem nych zjaw isk  i procesów trzeba szukać 
w  życiu rodzin, zwłaszcza w  stosunkach 
między m ałżonkam i i dziećmi oraz między 
rodzeństwem . W ynikają stąd  nowe, inne za­
interesow ania problem am i rodziny. Nie zna­
czy to, że rodzina nie budziła dotychczas 
zainteresow ania uczonych, publicystów  i 
działaczy społecznych. Przecież fak ty  mówią 
same za siebie — lite ra tu ra  poświęcona ro­
dzinie sięga setek książek i tysięcy a rtyku ­
łów naukow ych i publicystycznych ukazu ją­
cych się współcześnie na świecie. Na czym 
więc polega różnica m iędzy poprzednim  
spojrzeniem  na rodzinę a obecnym?

Szeroko dotąd badano i opisywano skutki 
uprzem ysłowienia, urbanizacji, rozw oju cy­
w ilizacji technicznej, rozw oju ku ltu ry  m a­
sowej i środków  masowego przekazu na ży­
cie rodziny, n a  jej przem iany itp. W w ięk­
szości jednak  przypadków  rodzina trak tow a­
na była jako przedm iot oddziaływań, jako 
ośrodek grom adzenia się skutków  zm ian za­
chodzących w  m akro-w ym iarach społe­
czeństw. W tej chw ili — jak  podkreśla prof. 
Jan  Szczepański — obserw ujem y natężanie 
się tendencji trak tu jących  rodzinę w łaśnie 
jako czynnik niezależny, jako źródło wielu 
zjaw isk i procesów, a tym  sam ym  jako 
ważny czynnik w  polityce społecznej i gos­
podarczej. S tąd  w ięc nasila się zaintereso­
w anie rodziną, jako form ą życia zbiorowego, 
k tó ra  w yw iera przem ożny w pływ  n a  kształ­
tow anie się postaw, aspiracji życiowych, sy­
stemów w artości, osobowości ludzkich.

Ja k  wychowywać naszą młodzież, by była 
w  pełni przygotow ana do życia w  społeczeń­
stwie, aby była pozbaw iona egoizmu? Jakie 
m etody stosować, by były one skuteczne i 
nie zawodziły w  konfrontacji z życiem? Tego 
rodzaju py tan ia nasuw ają się nam  wszyst­
kim  — rodzicom, wychowawcom, publicy­
stom  i naukowcom. I w łaśnie z tego rodza­
ju  pytań  zrodził się nowy problem  rodziny.

Niektórzy rodzice m ają  tę  szczególną um ie­
jętność i intu icyjnie nieom al w yczuw ają jak  
należy postępować z w łasnym  dzieckiem. 
Jednakże w iele osób takich  talentów  nie po­

siada. I tym  wszystkim  trzeba pomóc w 
krzew ieniu w iedzy pedagogicznej. K tóż to 
m a robić? Myślę, że w łaśnie rów nież środ­
ki masowego przekazu, a więc i prasa.

Twierdzenie, że rodzice są pierwszymi 
w ychowawcam i swoich dzieci, jest sta re jak  
św iat. Je st w ięc rzeczą oczywistą, że oso­
bowość m atki i ojca w yw iera ogromny 
w pływ  na kształtow anie charak teru  dzieci. 
Są one niezwykle bystrym i obserw atoram i 
naszego sposobu bycia, naszych postaw  i 
postępowania. Nic dziwnego, że pierwsze 
wzorce dziecko czerpie w łaśnie z domu. W y­
n ika ją  z tego określone konsekwencje. M al­
kontenci zw ykli często mawiać, że „za ich 
czasów dzieci były posłuszne”, że „słowo 
rodziców było dla nich św ięte”, że „dzie­
ciom nie śniło się o takich wygodach jakie 
dziś m ają”. Większość rodziców — choć w a­
runk i m ateria lne m ają  bez porów nania lep­
sze niż ogrom na większość przed w ojną — 
napotyka znaczne trudności w  wychowywa­
niu dzieci. Dlaczego tak  jest?  Oczywiście, 
najw iększą rolę odgrywa w  tym  przypadku 
b rak  należytej opieki. Dzieci wychowywać 
się m uszą w łaściw ie same. Z takich  m.in. 
względów następuje tzw. „pow rót do rodzi­
ny”, czyli położenie silnego nacisku na rolę 
rodziny w  życiu całego społeczeństwa.

Dziecko m a niezwykle czujne ucho, chwy­
ta  każdy fałszywy ton. Jeśli np. mówisz 
w zgardliw ie o w ykonyw anym  zawodzie, jeśli

nie znajdujesz w  nim  radości — depraw u­
jesz w łasne dziecko, wyrządzasz m u krzyw ­
dę. Dziecko czuje rozbieżność m iędzy po­
uczeniem a powszechną praktyką, a nie sło­
wa, zalecenia, hasła  tylko przykład decydu­
ją. Zam iast budować autory tet starszych, a 
więc i swój, sam i go podrywam y. Dziecko 
jest zw ierciadełkiem , a um ysł jego czystą 
tablicą, na k tórej się zapisuje każde spost­
rzeżenie.

Troska rodzicielska sta je często przed b a r­
dzo trudnym  pytaniem . W pajać dziecku m i­
łość do ideałów  prowadzących do w alki o 
ulepszanie ludzkiego św iata czy przede 
wszystkim  nauczyć je  żyć i dostosowywać 
się do św iata takiego jak i jest? Co pewniej 
wiedzie do szczęścia — to pierw sze czy to 
drugie? Rodzice przecież chcą wychować 
dzieci, aby były w  życiu szczęśliwe. Dążąc 
więc do ochrony dziecka przed niebezpie­
czeństwem, rodzice skłonni są poprowadzić 
je  przez życie drogą najspokojniejszą, bez 
zakrętów . „Nie w trącaj się”, „nie narażaj 
się”, „pilnuj swego”, „bądź posłuszny” — te 
rodzicielskie rady  w ypływ ają z serdecznej 
troski o syna czy córkę. Jeśli dodam y do 
tego gw ałtownie w zrastającą liczbę jedyna­
ków, będących obiektem  w yładow yw ania u- 
czuć całej rodziny — zjaw isko szerzenia się 
konsum pcyjnego stosunku do św iata może 
stać się problem em  wychowawczym. Źle 
ukierunkow ana miłość do dziecka, k tó ra  ty l­
ko daje, może w  skutkach powodować n ie­
dom iar miłości rodzicielskiej u tegoż dziec­
ka, kiedy dorośnie i założy rodzinę. Egoista 
bowiem nigdy nie będzie dobrym  ojcem 
czy m atką. Hodowaniu egoizmu najbardziej 
przecież sprzyja kochanie niezdolne do w y­
magań. Życie bowiem  nie polega jedynie na 
braniu  — ale przede w szystkim  n a  w y­
mianie.

Ja k  więc należy kochać dziecko? Jak  być 
jego najbliższym  przyjacielem ? Myślę, że w 
określeniu przyjaciel dziecka k ry ją  się dwie 
wartości — rozumieć dziecko i wykonywać 
swoje obowiązki wobec niego. W tych obo­
wiązkach mieści się nie tylko wychowanie, 
ale również przygotow anie dziecka do ko­
rzystania z dóbr ku ltura lnych  dostępnych 
dla ogółu. Aby być praw dziw ym  przyjacie­
lem dziecka nie w ystarczy uśm iech i sama 
opiekuńcza troska lub daw anie m u wszyst­
kiego czego tylko zapragnie. Gdybym m iała 
wym ienić cechy, których często b rak  w  sto­
sunku dorosłego człowieka do dziecka, a 
które są ta k  ważne — w ym ieniłabym  przede 
w szystkim  zaufanie i szacunek. N ajcenniej­
sze są bowiem  tak ie rodzicielskie postawy, 
k tóre w ynikają z głębokiego rozum ienia psy­
chiki dziecięcej.

Dziecko wierzy, że dorośli w iedzą wszyst­
ko najlepiej, że zawsze postępują słusznie. 
Plastyczność układu nerwowego małego 
dziecka, jego psychika są tak  podatne, że 
możliwe jest tw orzenie w  nim  dobrych 
przyzwyczajeń, a elim inow anie złych, kształ­
tow anie właściwej postaw y wobec życia i 
innych ludzi, stopniowy rozwój najlepszych 
cech osobowości i przygotowanie do życia 
społecznego. We w łasnej rodzinie dziecko 
przeżyw a najciekaw szą przygodę swego ży­
cia — tw orzenie siebie, z całym bogactwem 
uczuć, w rażliw ością na piękno i krzywdę, 
um iejętność współżycia i współpracy z inny­
mi. I tu  ro la rodziców jest najważniejsza. 
Oczywiście z czasem będzie m alała ta  rola 
w iodąca i kierow nicza rodziców. Z pozycji 
kierującej przesuną się na pozycje życzli­
wych przyjaciół, z pełną gotowością pomo­
cy w  każdej sytuacji — aż dziecko stanie 
się człowiekiem dojrzałym . W tedy stworzy 
ono w łasny dom i rodzinę n a  takiej podsta­
wie, jak ą  wyniosło ze swojego rodzinnego 
domu. W zajem na miłość i przyw iązanie — 
to najw ażniejszy fundam ent rodziny. Taki 
dom rodzinny liczy się bardzo w  społeczeń­
stwie, gdyż zaw iera w  sobie to, co jest nie­
odzowne dla człowieka.

W dalszych artykułach szczegółowiej zazna­
jom im y czytelników z zasygnalizowaną p ro­
blem atyką.

MAŁGORZATA SUDENIS
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Czesław J. ze Skwierzy­
ny nadesłał obszerny list, w któ­
rym stawia poważny zarzut, że 
nauka Kościoła Poskokatolickie- 
go jest sprzeczna z Biblią. Zda­
niem naszego Czytelnika Pismo 
Święte jest tak proste i jasne, 
że tylko zła wola duchownych 
powoduje jego mylną interpre­
tację i celowe wprowadzania w 
błąd szerokich rzesz ludzi w ie­
rzących.

Panie Józefie! Od czasu do 
czasu otrzym ujem y podobne li­
sty. Najczęściej ich autoram i są 
ludzie młodzi, niedoświadczeni, 
skłonni do uogólnień i w ydaw a­
nia pochopnych sądów. Z darza­
ją  się nam  tacy korespondenci, 
którzy po jednorazow ym  prze­
czytaniu Biblii lub po w ysłucha­
niu „w ykładu” domokrążnego 
„tłum acza Pism a Świętego”, od 
razu czują się co najm niej dok­
toram i teologii, upoważnionymi 
do w yrokow ania o słuszności lub 
niesłuszności nauki głoszonej 
przez dany Kościół chrześcijań­
ski.

Niech się Pan zastanowi i od­
powie rozsądnie: Czy rzeczywiś­
cie B iblia jest tak  prostą i jas­
ną księgą, nie w ym agającą żad­
nego naukowego przygotowania 
od jej in te rp re ta to ra?  Gdyby tak  
było, po cóż w tedy byłby po­
trzebny Kościół, założony przez 
Jezusa Chrystusa? Słynne dzie­
ło A dam a M ickiewicza — „Pan 
Tadeusz” — było pisane stosun­
kowo niedawno, zaledwie w  u- 
biegłym stuleciu, a jego lek­
tu ra  nastręcza już dzisiaj pew ­
nych kłopotów współczesnemu 
czytelnikowi, który — żeby zro­
zumieć niejasne dla niego w y­
razy, term iny, sytuacje — musi 
korzystać z objaśnień kom petent­
nych ludzi. A cóż dopiero mó­
wić o Biblii? N apisana tyle w ie­
ków tem u, w starożytnych, ob­
cych nam  językach, przez auto­
rów żyjących w  innych w arun ­
kach, w  innych kulturach...

Niech Pan zrozumie, że jed ­
nostka, choćby bardzo inteligent­
na, nie może się czuć kom pe­
ten tna w  spraw ach Biblii, a 
tym  bardziej w  spraw ach w ia­
ry związanych z Biblią. Depozyt 
w iary złożył Chrystus P an  swo­
jem u Kościołowi, który dziś — 
chociaż podzielony na liczne 
Kościoły, obejm ujące różne na­
rody św iata — nadal jest upo­
ważniony do in terpretacji O bja­
w ienia Bożego i przekazyw ania 
go współczesnym ludziom. Nie 
m amy tu na myśli spraw  drob­
nych, nieistotnych, którym i 
chrześcijanie mogą i m ają  prawo 
się różnić między sobą. Musimy 
przyjm ować naukę Kościoła w 
spraw ach zasadniczych, gdyż w 
tych spraw ach podaje nam  on 
autentyczną naukę Jezusa Chry­
stusa. T aką naukę podaje swym 
wiernym  Kościół Polskokatolic- 
ki, k tóry często przypom ina sta­

rą  zasadę św. W incentego z Le- 
rynu: „Trzym am y się tego, co 
zawsze, co wszędzie, co przez 
w szystkich  było w yznaw ane; to 
jest bowiem  praw dziw ie i rze­
czywiście katolickie”.

Posłuszeństwo Kościołowi, o- 
p ierającem u się w swej nauce 
na O bjaw ieniu Bożym zaw ar­
tym  w  Piśm ie Świętym  i w  koś­
cielnej tradycji oraz m ającem u 
zapew nienie specjalnej asysten­
cji Ducha Świętego — jest dla 
nas najlepszą gw arancją posłu­
szeństwa sam em u Chrystusowi 
Panu. P an  Jezus nie powiedział 
do wszystkich ludzi: „Weźcie i 
czytajcie Biblię, a tak  jak  zro­
zumiecie, postępujcie”, ale po­
wiedział do w ybranych przez 
siebie apostołów i ich następ­
ców: „Idźcie na cały św iat i
nauczajcie wszystkie narody, 
ucząc je  zachowywać wszystkie­
go, co w am  przekazałem ”. Po­
w iedział też: „Kto w as słucha, 
m nie słucha, a kto w am i gardzi, 
m ną gardzi”. Radzimy P anu  jesz­
cze raz wszystko spokojnie roz­
ważyć, pomodlić się z w iarą  do 
Ducha Świętego, a z pewnością 
zm ieni P an  swoje zdanie i nie 
będzie rzucał słów potępienia 
pod adresem  jakiegokolwiek 
Kościoła. Radzim y też P anu  u- 
w ażnie przeczytać artyku ł ks. 
doc. E. B ałakiera pt. „Dyskusja 
z m łodzieńcem” („Rodzina” n r 1 
z 1976 r.).

Pani Zofia C. z Olszanki sta­
wia w  swym liście szereg pytań, 
pragnąc dowiedzieć się bliższych 
szczegółów o historii, nauce i 
organizacji Kościoła Polskokato- 
lickiego. Od niedawna zaczęła 
czytać nasz tygodnik i stąd jej 
zainteresowanie nie znanym jej 
dotąd Kościołem.

Szanowna Pani! Nie możemy 
ciągle, w każdym  num erze n a ­
szego tygodnika pow tarzać pod­
stawowych wiadomości o Koś­
ciele Polskokatolickim, gdyż dla 
stałych Czytelników „Rodziny” 
byłoby to nieciekawe. N ajlep­
szym sposobem zapoznania się z 
Kościołem jest naw iązanie bliż­
szego kontaktu  z najbliższą p a ­
rafią, a także regularne czyta­
nie „Rodziny”, wszak w różnych 
artykułach poruszam y różne 
spraw y interesujące Czytelni­
ków. W roku bieżącym w  Za­
kładzie W ydawniczym „Odro­
dzenie” m a się ukazać niew ielka 
książeczka o Kościele Polskoka­
tolickim. Gdy zostanie ona w y­
drukowana, niebaw em  Czytelni­
ków naszych o tym  poinfor­
mujemy.

Wszystkich naszych miłych 
Czytelników serdecznie pozdra­
wiamy, zachęcając do regularne­
go czytania i propagowania Ty­
godnika Katolickiego „Rodzina”.

DUSZPASTERZ

t
Pani Wanda F. — Stara Miłosna. H isteria 
jest chorobą, choć w  mowie potocznej sta ła  się 
synonim em niepoważnego przejaw iania emocji, 
w ynikającego z b raku  sam okontroli swego za­
chow ania i zbytniego folgow ania swoim hum o­
rom  i nastrojom . Stąd też określenie „histeryk” 
czy „histeryczka” stało się nieom al obelżywe. 
Tymczasem w  ścisłym lekarskim  języku histe­

ria  jest chorobą typu nerwicowego, k tó ra  prze­
jaw ia się niekiedy zaburzeniam i działania narządów  ru ­
chowych i zmysłowych, jak  bezgłos, niedowłady i znieczu­
lenia różnych partii ciała, upośledzenie w zroku i słuchu, a 
ponadto w ybujałym i przejaw am i uczuć lub wpadaniem , 
pod w pływ em  silnych bodźców, w  stany bezruchu, trochę 
przypom inające omdlenie, z nieznacznym  ograniczeniem 
świadomości.

Pan Konstanty S. — Kraków. W w ieku 82 la t ciśnienie 
k rw i w  granicach 140/80 jest praw idłow e i dobre. Bóle gło­
wy mogą mieć różne przyczyny, nie nadciśnienie. Jedną 
z dość częstych przyczyn, na k tó rą  nie zawsze zw raca się 
uwagę, jest nieregularne wypróżnienie. Uregulowanie tego 
likw iduje bóle głowy, jeśli to było ich przyczyną. Źle do­
brane okulary również mogą być przyczyną bólów głowy. 
Czasem schorzenia uszu i jeszcze w ielu innych przyczyn. 
Ból głowy to nie choroba, lecz objaw  w ielu rozm aitych 
schorzeń. Nie m ożna więc leczyć bólów głowy, tylko ich 
przyczynę. Zażywanie stałe „proszków z krzyżykiem ” nie 
jest obojętne dla zdrowia, a po pew nym  czasie może się 
stać przyzwyczajeniem. Lepiej w ięc pójść do lekarza i zna­
leźć przyczynę dolegliwości, niż na co dzień zatruw ać się 
proszkami.-

Lekarz

k

W szpitalu dla umysłowo chorych przebywa 
szwagier naszego Czytelnika, Pana Tadeusza L. z 
Łagowa. Już przedtem, wyrokiem sądu, szwagier 
został częściowo ubezwłasnowolniony. Pana Ta­
deusza sąd mianował kuratorem szwagra, zobo­
wiązał Go także do zarządu jego majątkiem. I tu 
problem, który skłonił Pana Tadeusza do napisa­
nia listu do redakcji. Oto szwagier posiada ksią­
żeczki PKO z dość wysokimi wkładami, otrzy­

muje rentę, która także idzie na książeczkę, a tymczasem 
jego żona i dzieci żyją w niedostatku, korzystają z zapomóg 
z opieki społecznej. I tu pytanie Pana Tadeusza: czy jako 
kurator ma On prawo decydować o wypłacie z książeczek 
na utrzymanie rodziny szwagra. — Zanim zwróciłem się do 
Redakcji byłem w sekretariacie sądu — kontynuuje Pan 
Tadeusz. — Otrzymałem na piśmie wytyczne, ale przezna­
czone dla kuratorów małoletnich, a nie dla chorych umy­
słowo.

Zarówno małoletnich, którzy ukończyli 15 lat, jak  i częś­
ciowo ubezwłasnowolnionych pod względem zdolności do 
czynności praw nych kodeks cywilny trak tu je  jednakowo. 
S tąd wskazówki sądu, o których m owa w  liście, dotyczą 
również Pana Tadeusza jako kurato ra  osoby częściowo 
ubezwłasnowolnionej.

Podejm ow anie kwot z książeczek oszczędnościowych oso­
by częściowo ubezwłasnowolnionej może nastąpić tylko za 
zezwoleniem sądu, który decyduje we wszystkich w ażniej­
szych spraw ach, dotyczących osoby lub m ajątku  osoby 
ubezwłasnowolnionej (art. 593 i 605 kodeksu postępowania 
cywilnego). We wniosku do sądu o udzielenie zezwolenia 
winien Pan określić sumę, k tóra m a być podjęta z ksią­
żeczki oraz jej przeznaczenie.

Prawnik
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STWORZENIE CZŁOWIEKA
Bóg wszechmocny stworzył 

w spaniałą Ziemię, zawieszoną w 
przestw orzach i otoczoną nie­
przeliczonym rojem  gwiazd, z 
których jedna jest stosunkowo 
bardzo blisko, oświetla i ogrze­
w a powierzchnię ziemi. Domy­

ślacie się zapewne, że mówię o 
Słońcu. Tak, tak! Nie uśm iechaj­
cie się. Słońce jest napraw dę 
gwiazdą, uczą się o tym  wasi 
starsi koledzy..

Na ziemi powołał Bóg do 
istnienia najp ierw  rośliny. W 
ciepłym i w ilgotnym  klim acie 
rosły ogromne drzewa, z których 
przed m ilionam i la t pow stał w ę­
giel kam ienny — ogromne bo­
gactwo naszego kraju . Potem  
stworzył Bóg ryby w  m orzu i 
ptactw o w powietrzu, a n a  lądzie 
rozm aite zwierzęta. Ziemia po­
woli staw ała się coraz p iękniej­
sza i bogatsza, nie m iał jednak  
kto n ią  rządzić, bo nie było 
ludzi.

„I rzekł Bóg: Uczyńmy czło­
w ieka na obraz i podobieństwo 
nasze, a niech panuje nad ryba­
m i m orskim i i nad ptactw em  
powietrznym , nad zwierzętam i 
i nad w szystką ziemią. Utworzył 
tedy P an  Bóg człowieka z m ułu 
ziemi i tchnął w  oblicze jego du­
cha żywota i stał się człowiek 
istotą żyjącą. I stworzył Bóg 
człowieka na obraz swój, na ob­
raz Boży stw orzył go, mężczyznę 
i niewiastę. I błogosławił im 
Bóg i rzekł: Rośnijcie i mnóż­
cie się, i napełniajcie ziemię,

i czyńcie ją  sobie poddaną, p a­
nujcie nad rybam i i nad p tac­
twem, i nad w szelką zwierzyną 
jak a  żyje na ziemi. Dałem w am  
ziele w ydające nasiona i drzewa 
dające owoc, abyście mieli po­
karm  wy i wszystko co żyje i 
rusza się po ziem i”. Takim i sło­
wy pisarz św ięty opowiada o 
stw orzeniu człowieka. Zauw aż­
my, że do tego dzieła przystę­
pu je S tw órca po naradzie w e­
w nętrznej między Boskimi Oso­
bam i: „Uczyńmy człowieka na 
obraz i podobieństwo nasze!”

BOŻE PODOBIEŃSTWO
Bóg jest najczystszym Du­

chem, a ciało człowieka utw orzył 
z m ułu ziemi, czyli z m aterii, 
k tó ra  w  niczym nie przypom ina 
ducha. Cymże w ięc jesteśm y po­
dobni do naszego Stwórcy? Je ­
steśm y podobni do Boga duszą, 
k tó rą  S tw órca tchnął w  nasze 
ciało, dzięki k tórej możemy nie 
tylko żyć i rosnąć jak  rośliny 
i zwierzęta, ale przede wszystkim 
możemy myśleć i chcieć, czyli 
m am y rozum  i w olną wolę. Du­

sza ludzka jest duchem  i jak  
każdy duch jest nieśm iertelna, to 
znaczy nigdy nie może umrzeć.

Duszą przewyższa człowiek 
wszystkie stw orzenia na ziemi
i żadne zwierzę, naw et n a jb a r­
dziej podobne do nas ciałem, ni­
gdy nie stanie się rów ne czło­
wiekowi. Byłoby to możliwe ty l­
ko w tym  przypadku, gdyby Bóg 
obdarzył jakieś zwierzę nie­
śm iertelną duchow ą duszę. Może 
w łaśnie w  ten sposób powstał 
pierwszy człowiek? Owym „m u­
łem ziemi” mogło być ciało człe­
kokształtnego zwierzęcia, w k tó­
re  nieskończenie m ądry Bóg 
tchnął pierw iastek  niem aterialny 
czyli duszę.

Wcale nie m usim y się wstydzić 
teorii, że m ałpy i ludzie m ają 
w spólnych przodków ! Pokre­
w ieństwo może dotyczyć tylko 
ciała. Żadne zwierzę bez inge­
rencji Boga, stw arzającego z n i­
cości duszę ludzką, nie prze­
kształciło się w łasnym i siłam i w 
człowieka. Człowiek jest koroną 
wszelkiego stw orzenia na ziemi
i pow inien zawsze okazywać 
wdzięczność Bogu za dar św ia­
domego życia: za ciało i niem a­
teria lną  duszę.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Arielowi oczy rozszerzyły się 
podziwem. A Symeon na ten  r a ­
dosny krajobraz, w idziany już 
w ielokrotnie, spoglądał spod 
przysłoniętych powiek z dum ą i 
miłością.

— Czy jest tu  na co patrzeć?
— zapytał chłopca.

— O, jest!
— Policz, ile łodzi widzisz?
A riel chciał liczyć, ale oczy­

wiście bezskutecznie i dlatego, 
że było ich bardzo wiele, i d la­
tego, że praw ie wszystkie były 
w  ciągłym ruchu: krążyły, m ija­
ły się, przybijały  i odbijały od 
brzegu, kryły się w m ałych za­
tokach w  pobliżu prześlicznych 
białych ukwieconych miasteczek, 
jak  M agdala, K afarnaum , Bet- 
saida, Gergeza...

Tyberiady nie było w idać z 
tego miejsca, zasłaniało je zbo­
cze wzgórza, na którym  stali.

Nad
jeziorem
G enezaret

— Ładnie tu! — wyszeptał 
Ariel.

— A do czego byś przyrów nał 
te brzegi? — pytał Symeon.
— Patrz, jak  one wygięte.

— Jak  lutnia!
— Tak. I tak  też dawniej zw a­

ło się to morze nasze przed Ma- 
chabeuszam i: K innereth  — co
się w ykłada: lutnia. Pójdźm y
d a le j: z w ierzchołka jeszcze le ­
piej się napatrzysz.

Gdy jednak  stanęli na szczy­
cie wzgórza, całą uwagę A riela 
pochłonęła Tyberiada, widoczna 
stąd jak  na dłoni.

— Aj, a j ! — w ołał w  zachw y­
cie, unosząc w górę ram iona.
— Co to za śliczne m iasto! To 
■się nazywa miasto! Jak ie tu  
wszystko nowe, czyste, białe!

— Dopiero kilka lat, jak  skoń­
czyli budować.

— A co to jest tam ? Ten w iel­

ki budynek złocisty w  środku 
ogrodów, tam  nad brzegiem?

— To pałac H eroda Antypasa.
— Pałac!... Aj, jak ie bogac­

two!... A tam ten  plac tak i po­
dłużny, trochę okrągły, z k a ­
m iennym i dokoła schodami?

— To się nazyw a arena albo 
hipodrom.

— Co to jest hipodrom ?
— To miejsce, gdzie się poga­

nie zabaw iają w  gonitwy, moco­
wanie, tańce.

— Aha, patrz, patrz! Tam  jadą 
jakieś dziwne kró tk ie wozy na 
dwóch kołach, a każdy ciągną 
cztery konie...

— Oni się uczą do gonitwy.
— Sym, ja  bardzo cię proszę, 

chodźmy tam  na jedną chwilkę! 
na jeden m oment!

— Nie, tam  w ierni synowie 
Izraela nie chodzą: to miasto 
nieczyste.

— Dlaczego?
— To m iasto na grobach... K ie­

dy Herod upodobał sobie miejsce 
i kazał tu  stolicę budować, w ie­
lu naszych robotników  zajętych 
było przy kopaniu i wożeniu zie­
mi. Ale jednego dnia, kopiąc, n a­
trafili na kości ludzkie, w iele 
kości... Wszyscy w tedy uciekli,

bo wiesz przecie, że dotknięcie 
grobu plami.

— Skąd te  kości?
— Później uczeni w  piśm ie 

przypom nieli sobie, że tu  m u­
siało być daw no dawno, jeszcze 
za dni Jozuego, m iasto Rokkath,
o którym  napisane jest, że było 
bardzo obronne w  ziemiach po­
kolenia Neftali nad morzem 
K innereth.

— No, a kto w ybudow ał Ty- 
beriadę?

— Sprowadzili potem  niewol­
ników i robotników  pogan z 
Tyru i z Damaszku. Różne są 
teraz plem iona niewiernych, a 
najw ięcej Greków i żołnierzy 
rzymskich.

— A Żydów nie m a?
— Są ci, co służą Herodowi, 

jego dw orzanie i celnicy. Tam 
m ają  oni naw et synagogę swoją. 
Widzisz?

— Widzę, Ładna jest.
— Jeszcze ładniejsza, kiedy się 

ją  widzi z dołu, z tam tej ulicy...
A riel podniósł głowę i spoj­

rzał bystro na swego tow arzy­
sza.

— Toś ty  tam  był, Sym?

(4) cdn.
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YELLOWSTONE

Tak nazywa się ogromny i bardzo 
piękny obszar w USA, w  stanie Wo- 
ming — pierwszy na świecie park na­
rodowy, założony w roku 1872.

Jak podają źródła historyczne, 
pierwszy człowiek dotarł w tę część 
Gór Skalistych w roku 1806 i aż do 
roku 1869 był to teren znany tylko 
traperom i myśliwym. W latach 1969— 
—1971 Amerykanie zorganizowali kil­
ka wypraw naukowo-badawczych w tę 
część Gór Skalistych, skąd do tej pory 
tylko myśliwi i traperzy przywozili 
niezwykle cenne skórki bobrów. Do­
kładne penetracje i badania terenu 
uświadomiły Amerykanom, że jest to 
jedyny i niepowtarzalny matecznik 
przyrody. Zrodził się więc pomysł, aby 
te ziemie należały do całego społeczeń­
stwa, były wartością całego narodu 
amerykańskiego, by stały się Parkiem 
Narodowym. Akt prawny mianowania 
Yellowstone Parkiem Narodowym pod­
pisał prezydent Ulysses Grant. Wtedy 
też wydano zarządzenie zabraniające 
osiedlania się na tych terenach. Jako 
jedyne dopuszczalne budynki mogły tu 
stanąć schroniska i hotele turystyczne, 
z których dochód przeznaczano na u- 
trzymanie parku.

Yellowstone do dziś jest najpiękniej­
szym Parkiem Narodowym na świecie. 
Wszystkie zwierzęta, łącznie z rybami 
oraz wszystkie rośliny znajdują się w 
nim pod ochroną. Jest to park najchęt­
niej odwiedzany przez turystów. Zarząd 
Parku Narodowego prowadzi szeroką 
akcję propagandową ochrony zwierząt 
i roślinności, toteż przypadki dewastacji 
i wandalizmu zdarzają się tu  niezwykle 
rzadko.

Serce ludzkie jest jak dzwon, który 
rozkołysany zatrzymać trudno.

Serce wielkie i wspaniałe wszystkie 
rzeczy ma za małe.

Serce tam patrzy, gdzie oko nie może.

Lepsze serce gorące niż pieniążków 
tysiące.

Kiedy w sercu płocho to w głowie 
pusto.

Serce się nie starzeje.

Serce nie błądzi.

•

K R Z Y Ż Ó W K A  NR 4

P O Z IO M O : 1) m a  m e ta l o w e  s e r c e ,  9) s to l i c a ,  
10) p ę t a ,  w ię z y ,  11) m i a s to  k u l t u  r e l i g i j n e g o  
c h r z e ś c i j a n  i w y z n a w c ó w  j u d a i z m u ,  12) z w y k le  
o ta c z a  r a t u s z  m i e j s k i ,  13) d u ż e  n a c z y n ie  k u c h e n ­
n e ,  18) ł a c h m a n ,  19) k o l e j k a ,  20) ł o s k o t ,  21) z n a ­
n y  u tw ó r  M a ja k o w s k ie g o ,  22) k u c h e n k a  t u r y s t y c z ­
n a ,  23) u f n o ś ć ,  29) d o k to r  z  p o w ie ś c i  Ż e r o m s k i e ­
g o , 30) d z i a ł  m a t e m a t y k i ,  31) s t r ó j ,  u b i ó r ,  32) 
p i e r w s z y  p o d r ę c z n ik  s z k o ln y ,  33) m i a s to  s ły n n e g o  
J a n a .

P IO N O W O : 2) p r a c o w n ik  k o ś c i e ln y ,  3) w iz y t a ,  
4) o d m i a n a  j a b ł k a ,  5) d r z e w o  l i ś c i a s t e ,  6) z w ó j ,  
7) im ię  m ę s k i e ,  8 w e r w a ,  a n i m u s z ,  13) z a j ę c i e  f l i ­
s a k ó w ,  14) w  u c z n io w s k i m  p i ó r n i k u ,  15) k r ó t k a  
w ia d o m o ś ć  p r a s o w a ,  w z m i a n k a ,  16) t w ó r c a  M a n i ­
f e s tu  P o ł a n i e c k i e g o ,  17) c z ło n e k  j e d n e g o  z  z a k o ­
n ó w  k a t o l i c k i c h ,  24) j ą d r o ,  s e d n o  s p r a w y ,  25) n a j ­
l e p s z y  r e z u l t a t  o s i ą g n i ę ty  w  j a k i e j ś  k o n k u r e n c j i ,  
26) k u p i ł  s o b ie  o ś ,  27) s p i c z a s ty  w y s t ę p  l ą d u ,  28) 
p ę d ,  r o z m a c h .

R o z w ią z a n ia  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  
d a t y  u k a z a n i a  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  
z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  lu b  p o c z tó w c e :  „ K r z y ­
ż ó w k a  n r  4” . D o  r o z l o s o w a n i a :

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E

GORZÓW WIELKOPOLSKI — m iasto w ojew ódz­
kie, położone przy ujściu  Kio da w ki do Warty, 
o bogatych tradycjach, sięgających czasów p ias­
tow skich, które lokację m iejską uzyskało w  roku  
1257. P ierw sze w zm ianki kronikarskie o Gorzowie 
WIkp. pochodzą z roku 1399. Obecnie Gorzów  
WIkp. słyn ie „Stilonem ” — ogrom nym  zakładem  
sztucznego w łókna. Na terenie całego k ra ju  bez trudu  można 

nabyć włóczkę „W iskolan” w  cenie 220 zł 
za 1 kg., a  w łaśnie ona najlepiej nadaje się 
na zrobienie ozdobnych poduszek, które są 
coraz modniejsze. W zory mogą być roślinne, 
geom etryczne lub takie, jak  na przedstaw io­
nym zdjęciu. Na niezbyt gęstym lnianym  
szarym  płótnie wyszywamy ściegiem łańcu­
szkowym obrany wzór. Tak w łaśnie w yko­
nana jest nasza poduszka, w  kolorach: b rą ­
zowym, pomarańczowym , żółtym i zielonym. 
Z włóczki „W iskolan” doskonale robi się 
pokrycia na poduszki szydełkiem lub na 
drutach.

W okresie zimy przed wyjściem z domu 
nie należy myć twarzy wodą, lecz używać 
do tego celu śmietanki kosmetycznej. Tam­
pon z ligniny lub waty zwilżamy śmietanką
i przecieramy twarz od nosa ku skroniom. 
Przy silnych mrozach na około 20 minut 
przed wyjściem z domu pokrywamy twarz 
tłustym kremem (nawilżających kremów zi­
mą nie używamy) a po wchłonięciu kremu 
przez skórę, lekko przypudrowujemy twarz.
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